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Wybory we Lwowie. 


Lwów 1. lipca. 

Historja ostatnich wyborów we Lwowie, — 
które jako dokonywane jeno do reprezentacji 
miejsko-autonomicznej, nie posiadały politycznej 
barwy i należały raczej do rzędu spraw czysto 
domowych, lokalnych. mimo to wszakże obudza- 
ły z wielu względów gorączkowe zajęcie w kra- 
ju całym — otós historja tych wyborów — po- 
wtarzamy — na długo pozostanie w pamięci nie 
tylko samych mieszkańców stolicy... A w dzie- 
jach wewnętrznych Lwowa, karta, nią zapisana, 
nie zostanie prawdopodobnie zaliczoną przez przy: 
szłościowych kronikarzy do rzędu kart chlu- 
bnych, jakie serca potomków napełniać zwykły 
uczuciem dumy i zadowolenia na każde wspo- 
mnienie o czynach dzielnych przodków... Iy a 
des pages dans la wie des tous les „gens, qu on 
voudrait pouvoir effacer. .— powiedział znakomity 
myśliciel i statysta francuski Jules Simon przy 
pewnej sposobności. Taką właśnie kartę zyska- 
ła historja Lwowa u schyłku naszego stulecia. 

Szczegóły wyborów rzeczonych zbyt świeżo 
tkwią jeszcze w pamięci ogółu, byśmy potrzebo- 
wali przywodzić je tutaj. Zbyt świeżo i zbyt 
boleśnie — jeśli się zważy, jakich to walk i epi- 
zodów, świadczących o powolnym zaniku etyki 

ołecznej, bylismy poniewolnym! świadkami. 
Garstka zawiedzionych niejednokrotnie w ambi- 
cjach swoich — że przemilczemy o interesach 
yé może wcale nie abstrakcyjnej natury — 
wichrnycjeli, wyzyskała sposobność, aby z iście 
dzikiem barbarzyństwem, a z katońskiemi ha- 
słami na ustach, napełniać stolicę przez długie ty- 
godnie w nieoby czajną, rozdrażniać z obu 
stron umysły w sposób wpierw nieprakty kowany, 
zdegradować poważną akcję wyborczą do pozio- 
e małodusznej agitacji o osobistości, a nie oha- 

sła lub zasady. Cały też okres przedwyborczy 
był jednem długiem pasmem wymyślań, ezerpa- 
nych, zda się,  wokabulatury ulicznej lub sayn- 
kowej — dla chwilowego bowiem efektu nie za- 
drgały w tej „kompanii Kmicicowej” - nikomu 
usta, aby codzień coraz nowe cisnąć kłamatwo 
potwarcze na tego, lub tumtego z groźniejszych 
przeciwników, aby szacunku godne nazwiska 
poważnych obywateli podać w pogardę bezmyśl- 
nego, szarezo tiamu, obsypać je kurzem bruko- 
wych namiętności... Wśród _bezuūstanneg? roz- 
dźwięku takiej muzyki agitatorskiej, — którą 
bez przesady porównać można z nocnym kon- 
certem w  lesistych puszczach podzwrotniko- 
posh — nadszedł wreszcie termin wyborczy. 

I znów zdrowy instynkt ogółu naszego odniósł 
zwycięstwo nad robotą i wysiłkiem żywiołów 
rozkładczych. Urny zapełniły się po trzykroć 
niemal taką ilością list, zaproponowanych wybor- 
com przez komitet miejski, na jaką, pomimo za- 
ciekłej agitacji, zdołał zdobyć się obszik wichrzy- 
cieli. Zdawało się teraz, że w tej imponującej 
cyfrze większości, mieści się tak potężne zaiste 
i gromkie słowo potępienia dla zwyciężonych, iż 
przynajmniej na trzy lata zapanuje w mieście 
spokój i ład, tyle „przecież pożądany i konieczny 
dla dobra gminy i jej członków, dla prawidło- 
wego rozwoju miasta i jego stosunków rozli 
cznych. 

Tak zdani się — niestety, na przelotną 
ledwo chwilę! Ogłoszony wynik wyborów stał 
sie bowiem punktem wyjścia do nowych, stokroć 
potworniejszych jeszcze walk pydjazdowych ze 
tron obitego na głowę wichrzycielstwa. 


WAU MIESANE 


POWIEŚĆ 


PRZEZ 


WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO. 


TÓM IL 


(Ciąg dalszy.) 


Dopiero kiedy po nabożeństwie jechał z po- 
wrotem do domy, zaczął się zastanawiać nad 
tem, kimby mogło być owo urocze, niespodziane 
zjawisko, & rozmawiając O tem z Lindenburgiem, 
nie mógł przyjść do żadnego rezulatatn. To nie 
byłą córka księdza, oczywiście; zanadto z pań. 
ska i dostatnio wyglądała na córką wiejskiego 
i do tego ruskiego parocha. Ale kimże mogła 
być? Polacy byli katolikami, a to była cerkiew 
grecka, uciśnionego, innowierczego, ruskiego ludu. 
To mogłą być tylko jakaś młoda rosyjska dama; 
alə skądźe się tu ta Rosjanka wzięła ? A potem 
Ernest znał już niejedną Rosjankę, a one zawsze 
wyglądały „inaczej, bardziej jakoś wyzywająco 
i miewały inne rysy, Dziwna to zagadka! 

W Krzywalcie kazał Ernest przywołać do 
siebie pana leśniczego i pytał się jego, kimby 
mogła być młoda dama, którą widział w cerkwi 
i którą opisał nie beg widocznego uniesienia ? 

Leśniczy ani chwili się nie namyślał i od- 
powiedział, że to była z pewnością panna Wro- 
aka córka majora Wronowskiego, dziedzica 


— Jakto? — spytał się E-nest — czy Raje 


do Rosjanina ? 


S na m 


Czas odnowić przedpłatę 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


| Z determinacją desperata — który nie już nie 
ma do stracenia, a wszystko do zyskania, — 
stopniowano z dnia na dzień diapazon powsze- 
dnich namiętności, zakłócano spokój, znużony m 
już bez tego całą akcją przedwyborczą mie- 
szkańcom, bezastannem biciem w dzwon alar- 
mowy, słowem, zdwojono siły w tej Herostrato- 
wej pracy, bynajmniej nie bacząc na materjalne 
i moralne interesy miasta. Że to wszystko było 
w ogóle możebne nazajutrz prawie po sromotnej 
klęsce, zadanej tym szkodnikom, zdaje się do- 
wodzić dość smutnego symptomatu patologicznego, 
Oto nasz organizm społeczny ma znać zamało 
jeszcze odpornej siły w swem łonie, aby skute- 
cznie przemódz inwazję bakcylów różnorodnych, 
oprzeć Bię ich zabójczemu działanin i bez nie- 
bezpiecznego przesilenia wyjść zdrowym z walki 
z napastnikami. Przyznajemy dziś z trwogą i 
troską o przyszłość, że — jak dotychczas — 
ten organizm nasz istotnie nadto mało posiada 
w sobie tej siły odpomnej. Oprócz tego widzi się 
nawet na tej maluchnej, lwowskiej arenie publi- 
cznej, brak charakterów męskich, gotowych stawić 
harde czoło burzy, chwilowej nawet, a co wa- 
żniejsza, umiejących każdej chwili poświęcić miłość 
własną dla dobra ogółu... To wszystko społem 
umożebniło właśnie Bali tego rodzaju, jak 
rozbicie świeżo wybranej rady miejskiej — fakt 
zdarzający się po raz pierwszy od dwu- 


dziestu lat z górą, czyli od czasu, jak mie- 
szkańcy Lwowa — na podstawie statutu auto- 
nomicznego — mają prawo wybierania sobie re 


prezentacji miejskiej. 

To rozbicie jest doprawdy z wielu wzglę- 
dów unikatem, godnym zastanowienia. Opowiadać 
w tem miejscu, jak i dlaczego ono dokonane 
zostało, co je poprzedziło i wśród jakich okoli- 
czności doszło aż do takiej ostateczności, uważa- 
my sa dość niewłaściwe. Wszystko to bowiem 
jest dla Lwowian — jak to mówią — tajemnicą 
publiczną, a dla prowincji znów można tych 
woale niebndujących historyj z czystem sumie- 
niem zaoszczędzić... Nie wolno natomiast pomi- 
nąć milezeniem kwestji zasadniczej. Mamy na 
myśli postępowanie — aby się wyrazić oglę- 
dnie — dość zagadkowe komisji weryfikacyjnej. 
Zdaniem, zarówno naszem, jak wielkiejzo mnó 
stwa dojrzałych i w rzeczach Ke cznych wytra- 
wnych obywateli, komisja weryfikacyjna przede- 
wszystkiem przekroczyła swój mandat. W refe- 
racic, wybicgającym niezmiernie daleko a samo- 
wolnie, po za ciasne ramy poruczonego zakresn, — 
jako komisji, wybranej jedynie do sprawdzenia 
cyfr głosów ważnych — stanęła ona nie- 
opatrznie na gruncie krytyki, głoszonej arbitral- 
nie z trójnoga wyroczni, wystylizowanej w do- 
datku pro foro externo bez owego chłodu i spo- 
kojn, jaki cechować winien i masi każdy sąd 
rozumny i bezstronny, — oparty silnie na rze- 
czy, anie będący echem jeno swarów ulicz: ych 
i po za murami sali ratuszowej rozgrywających 
się syrapatyj lub antypatyj osobistych... To sa- 
mowolne przekroczenie mandatu — rzecby mo- 
żna nadużycie władzy dyskrecjonalnej — rzuciło 
też nowe zarzewie w szeregi rozgorączkowanych 
adwersarzy, podało im świeży temat do nurto- 
wań i wymyślań, słowem rozdmuchało w potę- 
żny słup ognia dogasające już iskry rozgorycze- 
nia, nienawiści, chęci pomsty itp. uczuć burzy- 
cielskich. 

Lecz nie dość na tem. Zamiast konsekwen. 
tnie do końca wytrwać na raz obranej 'przez się 


| — acz niewłaściwie obranej — drodze w owem 


sprawozdaniu weryfikacyjnem, a O członko - 


Na] a prowincji: 
kwartalnie 


miesięcznie —_,, 
AN TWIERDZE” "LZZECY TZT 


— Nie — odrzekł lcánicz 

cien Polakiem. 

I jakżeż to się dzieje, że jego córka 
była w greckiej cerkwi ? 

Wszyscy panowie chodzą w niedzielę do 
cerkwi, a tylko w wielkie łacińskie święta jeżdżą 
do miasteczka do kościoła. 

— Jakto? Przecie Polacy są fanatycznymi 
katolikami ? 

— Tak jest. Ale tutejsi Rusini są unitami. 
Uznają zwierzchność papieża ; są także katoli- 
kami. 

Ernest nie bardzo zrozumiał tego tłómacze: 
nia, ale i nie bardzo nad niem rozmyślał. Odtąd 
nie go już w tym pierwotnym kraju nie obcho- 
dziło, oprócz widzianej w cerkwi piękności. Wy. 
pytywał się leśniczego o nią, o jej fodring 
stosunki szlachty. Dowiedział się, że Wronka 
to stara szlachta, bardzo dumna ze swego pocho- 
dzenia; że major, choć niezbyt zamożny, cieszy 
się „powszechnem poważaniem w okolicy, że by- 
wają czasem u niego wielcy panowie i że w spra- 
wach ważnych „zasięgają jego zdania; że się od- 
znaczył w wojnie roku 1831 i że "służył już 
w wojsku polskiem za Napoleona, w Hiszpanii i 
w Moskwie; że jego starsza córka była wdową 
po jakimś bogątym hrabi i że jego trzej syno: 
wie brali udział w powstaniu roku 1863; że był 
nadzwyczaj przystępny dla chłopów, którzy się 
do niego z całej okolicy po radę schodzili; że 
wiódł życie bardzo proste, staroświeckie, pa- 
trjarchalne. Same rzeczy, których Ernest nie 
umiał z sohą pogodzić. Dowiedział się, że panna 
Klementyna odebrała bardzo staranne wycho- 
wanie, że była na jednym karnawale we Lwo- 
wie, że za granicę nigdy nie wyjeżdżała, że 
wszyscy młodzi szlachcice w okolicy w niej się 
podkochiwali; stawał się coraz ciekawszym ją 
poznać ; tęsknił za nią formalnie, ciągle odtwa- 
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wie tej komisji raptem w ciągu >. HIRO ASEIEWSSTTEFA JT 
czasu — jak Szaweł w Ewangelji — zda sie 
przewidzieli i jednym zamachem zaprzeczyli 
całemu swemu elaboratowi! Jedni z picrwszych 
zrezygnowali — choć jeszcze na parę dni przed- 
tem, na parę godzin nawet wielu z nich ani 
przez myśl nie przeszło tego rodzaju postanowie- 
nie, owszem całą potęgą wymowy przeciwni mu 
byli. Więc jedno z dwojga: albo uczynili to pod 
presją wrzasków namiętnych z owego obozu — 
który w aprobacie wyborów widział racjonalnie 
utratę mandatów dla swcich menerów na długie 
trzy lata — w takim 2aś razie ulękli się tych 
wrzasków j tem samem dali sobie świadectwo 
bezsilności i niestanowczości w życiu publicznem ; 
albo też nic żywili sami przekonania, iż ten 
obszerny referat, z takim patosem drapujący się 
w togę benstronnego sędziego, w rzeczywistości 
zaś przypominający żywo plaidoyer prokuratorskie, 
spoczywa w somej rzeczy na dokładnem, bez- 
stronnem i niczem zgoła niezamąconem zbadaniu 
aktów wyborczych. 
Tak czy owak — wnioski, do jakich z tych 
przesłanek koniecznie dojść się dziś musi, nie 
wypadają — z żalem konstatujemy — na ko- 
rzyść komisji weryfikacyjnej. Co jednak stokroć 
gorsze, doprowadziła ons w ten sposób, w pro- 
stym kierunku do rozbicia rady, w następstwie 
zaś tego do nowego roznamiętnienia w mieście, 
nowych walk wyborczych i w ogóle następstw, 
| nie dających się ni przewidzieć dziś, ni obliczyć. 
| A wątpimy bardzo. żali to bodaj na chwilę by- 
(ło na myśli czeigoduych członków komisji z jej 
sprawozdawcą na czele... 
Lecz odwróćmy oczy od tego, co było, a 
skierujmy wzrok nasz na przyszłość najbliższą. 
| W myśl uchwały magistratu nowe wybory od 
będą się we wrześniu roku bieżącego. Czasu 
tego winne użyć szerokie koła poważnego oby- 
watelstwa, którym dobro masta na sercu leży, 
którym niezawodnie utzyma już przelewają się 
Bwary, prowadzone w gruncie rzeczy nie o zasady, 
Inb hasła społeczne—leczo osobistości. Ci wszyscy 
ludzie dobrej woli winni przystąpić do zbiorowej 
akcji, której celem „ostatecznym będzie lista kan- 
dydatów, zadowalająca wszystkie warstwy mie- 
szkańców naszego grodu, ześrodkowująca w šo- 
bie wszystkie żywioły uczciwe, chętne do pracy 


publicznej. Na taką listę ochoczo wszyscy Się 
zgodzą. 


Korespondencje. 


Wiedeń 30. czerwca. 
(Ważna interpelacja). 

Na posiedzeniu izby poselskiej dnia 17, 
b. m. wniósł poseł Głessman interpelację, 
która w sprawozdanin niemieckich dzienników 
tak oto wyglądała: „Głessman i towarzysze in- 
terpelują w sprawie towarzystwa ubezpieczeń 
Phoenix“. Ot i wszystko. Dziś dopiero wpadł mi 
w rękę dosłowny tekst interpelacji, poczem zro- 
zumiałem, dla czego prasa tutejsza zbyła ją zda- 
niem bez treś.i. Sądzę, że nie od rzeczy bę- 
dzie, poznajomić czytelników Dziennika z tą 
interpelacją. Interpelacja przypomina, że kiedy 
rząd w roku 1889 zezwolił na fuzję towarzystw 
„Azienda* i „Phoenix“, 
stkiem na oka możność oszczędności przez 
jednolity zarząd, a tem samem Banację obu — 
szczerze kiepskich — instytucyj. Nowy dyrektor 
pan Klang rozpoczął oszezędność od obniżenia 
urzędnikom piec o jakie 40 procent, 


miał on przedewszy- 


jednocze- 
Teen 


Przedpratę | ogłoszeni: przylmają Wé Lwowie: 


Biure Administracji .Dziennika Polskiego" plac Marjacki 
liczba 61 « w domn pana Kiselki, we Wiedniu: 
PF. Hranonstein et Yogier (Otto Maas) M. Dakos: 
ki. Schalek: A. Oppelit; Rudolf Mosse. W. pór 
Frzntfercio Koloaji Hassenstein et Vogler i G. 
Baade; w Hzmburgu: Karoly ot Liebmann. W War 
wawie. Reichman i Frendler, W Parysu. 
Rue dos naints Peróci 31. 

Ogłoczania przyjmuje się za opłat, 6 centów oł jednego 
wiersza drobnym drzkiem (petit). 


Prywatm. Korespondencja i nekrologi 18 ct. ed wiersza 


Drobme ogłoszenia „go centa od wyrazu  Pomieszkania 
sklepy po l ct. od wyrasu. 


O Adsm, 


| 
pującym szwindlu: Podczas fuzji obu towarzystw, 


śnie jednak konta dyrekcji 


podniósł 
do wysokości 100.000 zł. 


rocznie. Ta 
olbrzymia kwota rozdziela się pomiędzy dwóch 
dyrektorów, a dwóch zastępców. Jako „hono- 
rarjam* za przeprowadzenie fuzji wziął pan 
Klang dla siebie i towarzyszy z kasy towa- 
rzystwa 120.000 zł. W książkach towarzystwa 
„szwajggeldy”, arzędownie „pauszaljami* zwane, 
figurują z kwotą 72.000 zł. rocznie. 

Na czele idzie NW. fr. Presse, dotowana pis- 
cioma tysiącami, inne wiedeńskie dzienniki po 
1.000, pisma fachowe asekuracyjne po kilkaset, 
dalej Pester Lloyd, Pesti Naplo itd. To wyja- 
nia dyskrecję dzienników wiedeńskich wobec 
interpelacji. Dalej opowiada interpelacja o nastę- 


wysłał p. Klang ajentów, celem wykupienia jak 
najtaniej polic t. zw. „asocjacyjnych Aziendy. 
Agenci przybywszy do jakiejkolwiek miejscowo- 
ści, rozpuszezali nasamprzód wieść, że Azienda 
przestała istnieć, a jej police żadnej już nie ma- 
ją wartości. Następnie zwoływali ubezpieczonych 
i opowiadali im, że w zarządzie Aziendy znaj- 
dują się członkowie dworu, a ci ubolewając nad 
krzywdą ubezpieczonych, poświęcają pewną kwo- 
tę na wykupno poli. W ten sposób nabywano 
za bezcen całe masy polie. Dalej twierdzi inter- 
palacja, ża „Phönix“ nie znajduje się już w sta- 
nie czynnym i że rezerwy jego zostały naruszo- 
ne. Interpelanci wzywają zatem rząd do zbada- 
nia sprawy i usunięcia matactw, Dla lieznych 
klientów „Phónixa* w Galicji wypływa stąd na- 
uka, żeby w przyszłości, mając znakomite Towa- 
rzystwo ubezpieczeń w kraju, nie udawali się do 


niepewnych instytucyj wiedeńskich. Adin. 


Gimnazja warszawskie. 


I 

Pod powyższym tytułem rozpoczynamy sze- 
| reg artykółów, kreślących wiernie, na podstawie 
dat autentycznych, obraz szkolnictwa gimnazjal- 
nego w Królestwie Polskiem. Umieszczamy je w 
tej nadziei, że sprawa ta zbyt jest ważną, by 
oprócz pedagogów nie miała zainteresować całe- 
go naszego ogółu, który poznawszy w główniej- 
szych choćby zarysach tamtejszy system eduka- 
cyjny, zrozumie i oceni należycie niejeden objaw 
życia społecznego zakordonowej braci, którego 
pobudki dziś niejednemu zdać się mogą nie- 
zrozumiałemi, 

Oddajemy pióro autorowi: 

Ucisk, panujący w Królestwie, najstraszniej, 
najgroźniej może się odbija na wychowania mło- 
dzieży. Metoda rasyfikacyjna prowadzoną jest 
od dłuższego już czasu w szkołach tamtejszych 
z tak niezłomną konsekwencją, że oddanie dziś 
syna do gimnazjum, to kwestja, nad którą każ- 
dy myślący obywatel Królestwa zastanowić się 
musi. Wie, że znaczy to cddać swe dziecko pod 
wpływy, którym przeciwdziałać często niepodobna ; 
znaczy to wyrzec się opieki moralnej nad synem, 
pozwolić „obrnsjetielom* wkraczać do swego domu 
w charakterze opiekunów, by wertowali jego 
bibljotekę, konfiskowali wszelkie książki „nie- 
błahonadieżne,* tj. po polsku pisane itp. ” Ale 
trudno I Kształcenie dzieci jest przecież konie- 
cznem, a nie każdy może sobie pozwolić na 
kształeenie domowe, albr wysłanie syna za gra 
nicę. Oba te sposoby kształcenia mają zresztą 
same przez się wiele stron ujemnych... 

Tem tylko da się wytłómaczyć fakt, że po- 
mimo strasznych, jak KL oa stosunków LN 
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rzał jej obraz, zwierzał się otwarcie przed L Lin- 

denburgiem, że jest chwilowo w tej młodej Polce 

zakochany i przyszedł nareszcie do wniosku. że 
jedyną radą na ten niedorzeczny sentyment bę: 
dzie to, jak pojedzie do Rajów i jak się do niej 
gruntownie zniechęci, 
skie i rewolucyjne zarazem otoczenie. 

Niełatwo było znaleść przyzwoity sposób od- 
widzenia Rajów. Nikt Ernesta w okolicy nie 
znał, nikt go przedstawić nie mógł. To go czas 
jakiś wstrzymywało od dokonania zamiaru. Ale 
dziwna tesknota zwyciężyła „wszystkie towarzy- 
skie skrapuły. Ernest nie miał spokoju; ciągle 
ulatywała przed nim urocza, niezwykła postać 
Klmuni; kiedy patrzał w niebo, wychylała się 
z każdego obłoku; kiedy wszedł w lag, wychy 
lała się z po za starych pni jodliny; kiedy czy- 
tał książkę, stawała obok każdej bohaterki po- 
wieści i tryumfowała nad nią, jako nad istotą 
jakąś pospolitą, nie mogącą się równać z jej 
egzotycznym urokiem; śniła się Ernestowi w no 
cy, a na samą myśl o Frydhildzie, dziwił się 
Ernest, jak mógł być niegdyś zajęty tak pro- 
zaiczną osobą? Ernest kochał się poprostu zapa- 
miętale i miłość Oczywiście postawiła na swojem, 
tak, że postanowił sam się przedstawić w pol 
skim dworze, bez innego pretekstu nad potrzebę 
poznania sąsiedztwa 


HI. 

Słońce miało sie już ku zachodowi, w chło- 
dne wrześniowe popołndnie, kiedy Ernest zaje- 
chał poprzed dwór w Rajach. Dziwiło go nie- 
mało ochędogie ubóstwo, którego ślady widział 
wszędzie do koła. Jechał popod zabudowania 
folwarczne porządne, ale drewniane i ełomą 
kryte, przez drewnianą bramę, na dziedziniec 
nie wielki, do kcła obudowany jakiemiś stejniami 
i oficynkami podobnemi do większych nieco chat 
chłopskich, a obsadzony mnóstwem leśnych 
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drzew i krzewam: bzu, popod dwór, który nie 
wyglądał wcale na pańską siedzibę. Nie był po- 
, dobnym do domu niemieckiego chłopa, ale nie 
| wydawał się wcale dostatniejszym. Był to star 
polski, o nie wielkich oka 
skromnem poddaj i dachu bardzo starym i 
\ bardzo omszonym, rzecz nam wszystkim dobrze 
, znana i przez nasze serca ukochana, rzecz dla 
| nas owiana wszystkiemi wspomnieniami dzieciń- 
stwa. Pstre kundysy obskoczyły kabriolet, szcze- 
kając; stary sługa, siwy, wąsaty, w szarym sur- 
ducie wyszedł z dworu, psiska odpędził i mło 
dego, słusznego, przystojnego, rudawego oficera 
zaprowadził przez bardzo ubogi przedpokój 
prosto do kancelarji majora; bo tu zawsze pro- 
wadzono przyjezdnych oficerów 

Pokój był dość duży, bielony, ze skromnemi 
meblami, obitęmi skórą. Ledwo Ernest wszedł, 
a oko jego spoczęło na trzech wielkich rycinach, 
zawieszonych na ścianie. Pośrodku widać było 
postać Wielkiego Napoleona, pełną niewysłowio- 
nej, jowis owej potęgi; na prawo i lewo, na 
mniejszych nieco rycinach, widnieli Napoleon MI 
i Eugenja. Odrazu uprzytomnił sobie Ernest, że 
jest w domu politycznego nieprzyjaciela. 

Po chwili pokazał się sam nieprzyjaciel. Ro- 
sły, imponujący, chudy starzec, w opiętym sur- 
ducie, z zawiesistym wąsem, wszedł do pokojn i 
spytał się po niemiecku oto, z kimby miał przy- 
jemność mówić ? Niemiecezyzna była poprawna, 
ale znać po niej było, że mówi cudzoziemiec, 
używający rzadko tego języka. Kiedy major 
Wronowski dowiedział się, że hr. Ernest Hohen- 
schwangau przyjechał w celu zawiązania stosun- 
ków sąsiedzkich, zmarstczył zrazn brwi. Dotąd 
oficerowie- -Niemcy u niego nie bywali. Prosił je- 
dnak gościa siadać i rozpoczął z nim rozmowę, 
która się potoczyła wnet na sprawy niedawnej 
kampanji. Obydwu zajęła rezmowa, a Hohen- 


nia cowań rosyjskich, inny język rosyjski, 
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mnazjalnych, do gimnazjów ciśnie Bię zawsze 
mnóstwo chłopców. Nigdy nie ma tylu miejsc, ilu 
jest kandydatów. Z liczby kilkuset — zaledwie 
kilkudziesięciu gimnazjam przyjmuje na podsta- 
wie tak zwanego konkurencyjnego egzaminn. 
Mówię „tak zwanego” bo właściwie są to kon- 
kurencyjne.. łapówki. Kto nie może kilkudzie- 
sięcin przynajmniej rubli na ten cel poświęcić, 
ten o nmieszczenin syna w gimnazjum nie śmie 
marzyć, chociażby kandydat był bardzo dobrze 
przygotowany. Nie ulega więc wątpliwości, że 
gimnazjów w Królestwie, Bzczególniej w Warsza- 
wie, jest za mało. Innego jednak jest zdania pan 
karator. Brak gimnazjów w Królesiwie, podług 
niego, jest tylko pozorny. Rzeczy wiście zaprze- 
czyć się nie da, że kandydatów wszystkich przy- 
jąć nie można, choć są dostatecznie przygotowa- 
ni, ale to jeszcze niczego nie dowodzi. Polacy są— 
zdaniem władzy szkolnej — tak niezdolni, że z 
całej liczby przyjętych do gimnazjów zaledwie 
kilku zdoła je skończyć bez zatrzymania się w 
jednej, lub w kilku klasach. Znaczna większość, 
albo siedzi w gimnazjum kilkanaście lat zamiast 8, 
albo też szkół wcale nie kończy, bo trzeba ich prę- 
dzej. czy później z gimnazjum wypędzić za brak 
postępów, lenistwo lub niesforność. Rozumowanie 
to o tyle jest mylnem, że przyczyna faktów jest 
tendencyjnie przekręcona — same jednak fakty 
nie ulegają wątpliwości. 

Rzeczywiście, zaledwie mała część wybrań- 
ców, przyjętych do klasy wstępnej lub pierwszej, 
do celu upragnionego dochodzi. Przyczynę tego 
ten tylko zrozumieć może, kto się bliżej sposo- 
bom „kształcenia“ w gimnazjach warszawskich 
przypatrzy. Część uczniów wypędza się za nie 
sforność. Ohoć już bowiem codziennie „prawie powta- 
rza się uczniom, że po polsku w gimnazjach bes- 
warunkowo mówić nie wolno, że jedynym jęsy- 
kiem, przez władze tolerowanym, jest język 
„ojczysty“ — pomimo tego wszystkiego maley 
ośmielają się mówić pomiędzy sobą po polsku! Wła- 
dze gimnazjalne są 0 tyle łaskawe, że takiego 

„buntowszczyka* nie odrazu wypędzają ; pakuje 
się go do „karceru* za takie przestępstwo po raz 
pierwszy na 6 godzin, później na 12, 24 — ale 
i to nie pomaga. Nic więc dziwnego, że sa cswar- 
tym razem niesfornego ucznia z gimnazjum się 
wypędza, saopatrując go w „wilczy bilet", to 
jest zakaz wstąpienia do- jakiejkelwiek rządowej 
szkoły w Rosji. Życie takiego chłopca jest zwi- 
chnięte, (władze wypędzają zaswyczaj uczniów 
klas wyższych) do szkoły w „kraju wstąpić mu 
nie wolno, na wyjazd za granicę nie ma środków, 
a choćby i miał, to też nie wyjedzie, bo pass- 
portu takim ptaszkom w Rosji się nie wydaje. 

Coraz też częściej zdarzają się w Królestwie 
wypadki samobójstw, popełnianych przez uczniów 
wyższych klas gimnazjalnych, a spowedowanych 
przez „wypędkę*. Kto wie, jak zdenerwowani 
są ci uczniowie dzięki ciągłym prześladowaniom, 
na które wciąż są narażeni, ten dziwić się nie 
może tym faktom, których chyba nigdzie w 
Earopie spostrzedzby nie można. Fakt taki parę 
lat təmu miał miejsce w gimnazjum II. warsza- 
wskiem, w rokn bieżącym w zeszłym miesiącu 
zastrzelił się uczeń gimnazjum łomżyńskiego z 8 
klasy wypędzony. 

Za winy mniej ciężkie, niż rozmowa, W ję- 
zyku polskim prowadzena, wypędza się uczniów 
bez „wilczego biletu“. Może więc taki „wypędek* 
wstąpić do innego gimnazjam — ale nie na 
wiele mu się to przyda. W każdem gimnazjam 
panaje inny system nanczania, inny system pisa- 
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,Schwangan dostrzegł zaraz, że ma do czynienia 
z człowiekiem, znającym się dobrze na wojenem 
rzemiośle. Niechęć, którą major nie krył dla 
Prusaków, obudziła w Erneście całą dawną nie- 
nawiść dla wiarołomnego Hohenzollerna, a Nie- 
miec i Polak rozumieli się nad podziw. "Zdawało 
się wreszcie Ernestowi, że rozmawia ze swoim 
aż go nagle obudziło zdanie, że Francuzi nieba 
wem pomszczą klęski austrjackiej armji. Tak sgo 
bie młody Bawarczyk zaiste nie a po- 
żądanego odwetu. 

Major, rozmawiając, namyślał się. Dawniej 
nie byłby Niemca prosił do pań, byłby go po- 
żywił w kancelarji i tyle byłby go znał. Ale ten 

Hohenschwangau był widocznie bardzo dobrze 
wychowanym człowiekiem; pochodził z dalekich 
stron, był członkiem znakomitej rodsiny, odniósł 
niedawno rany, waleząc ze wspólnym nieprzyja- 
cielem, i słażył w wojsku mocarstwa, które już 
zmieniało ze wszystkiem sposób postępowania 
wobee Polaków. Trzeba się było okazać wzglę- 
dem niego gościnnym. Major zaprowadził przeto 
po niejakim czasie Ernesta do damskiej bawialni. 

I tu były ściany bielone, i tu było ubogo, 
ale z pewnością znać tu było tradycję. Tylko 
ryciny z polskiej historji zdobiły ściany ; ale me- 

ble, skromnie obite, były stare, mahoniowe, m 
czasów pierwszego cesarstwa. Ernest zastał w 
bawialni zrazu tylko dwie starsze panie, które 
przerwały czytanie jakiejś książki. Pani majo- 
rowa miała około sześćdziesięciu lat, ale był w 
niej wdzięk i majestat, polskim tylko matronom 
właściwy, połączony z ożywieniem, który się ja- 

koś dziwnie zestrajał z powagą wieku. Córka jej, 

Laura, która właśnie przy rodzicach bawiła, 

miała około lat czterdziestu, ale była jeszcze zn- 

pełnie piękną. Obie były to damy, co się na- 
zywa. Rozmowa toczyła się z niemi po franca- 
sku, a Ernest dziwił się temu, że nie było w tej 
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wreszcie w żadnem z gimnazjów względnie tra- 
ktować go nie będą, nigdzie mu jego przestęp- 
stwa nie zapomną. Kilka lat temu wykryto 
w Płocku strsszne przestępstwo! Uczniowie tam- 
tejszego gimnazjam zjednoczyli się, założyli „kół 
ko“, mające na celu wspólne kształcenie sie, 
czytanie książek; w tym celu założyli sobie bi- 
bljoteczkę i od czasu do czasu zbierali się u je- 
dnego z kolegów. Wszystkich prawie spisko- 
wców  (najinteligentniejszych uczniów wyższych 
klas) z gimnazjam wypędzono, tym razem bez 
fatalnego „biletu“. Oprócz tego kurator wystoso- 
wał do wszystkich gimnazjów okólnik, zawiada- 
mia,ący uczniów o wykryciu przestępstwa, pię- 
tnający spiskowców, których nazwiska ka wie- 
cznej hańbie wydrakowano, a zarazem przestrze- 
gający uczniów, że na przyszłość podobne wy- 

ryki daleko sarowiej będą karane. Wypędzo- 
nych, po długich staraniach przyjęto do rozmai 
tych gimnazjów warszawskich, ale z Całej tej 
liczby zaledwie jeden czy dwóch gimnazjum 
skończyli. Reszta alb» wcale do 8-ej klasy się 
nie dostała, albo też z ósmej sromotnie — już za 
niezdolność — wycędzoną została. Wypędzonych 
aa „niezdolnofć* nie brak w Warszawie. Boteż, 
pomimo, że język rosyjski jest wykładowym 
w gimnazjach począwszy od klasy wstępnej, 
pomimo że język ten wykłada się przez lat dzie 
więć, uczniowie po rosyjsku mówić ani pisać na 
uczyć się nie mogą. W wypracowaniach, tak 
klasowych, jak i domowych, używają „poloni- 
zmów*, t. j. wyrażeń, językowi rosyjskiemu ob- 
cych, żywcem z polskiego tłómaczonych. Wre- 
szcie dowiedzoną jest rzeczą, że uczniowie, pi- 
sząc wypracowania, obmielaią się myśleć.. po 


polsku a myśli swe polskie dopiero na język 
rosyjski niefortunnie przekładają! Takie jest 
ogólne narzekanie profesorów, wykładających 


język rosyjski, taka jest główna przyczyna 
licznych wydalań Władze gimnazjalne rzadko 
jednak wypędzają aczniów z klas niższych, łu- 


dzą się bowiem nadzieją, że potrafią chłopca 
„obrasjić*. Kiedy jednak starania ich — wobse 
niszdolności i niesforności uczniów — w niwec 


obracane bywają, kiedy uczeń i w wyższych 
klasach stopnie niedostateczne za wypracowania 
rosyjskie odbiera, — wtedy pozostawia się go 
w klasie na rok drugi, a dzięki wydanema nie- 
dawno prawa wypędza się go, jeżeli i w nastę- 
pnej klasie na drugi rok powinienby zostać. 

Przypatrzmy się teraz wymaganiom pp. 
profesorów. Wspomniałam już wyżej, że w ka- 
żdem gimnazjum panaie inny system p'sania wy- 
pracowań, inny język rosyjski. I tak jest w 
rzeczywistości, chociaż fakt ten na pierwszy rzut 
oka nieprawdopodobnym się wydać musi. Po- 
wiem więcej — w jednem i tem samem gimna- 
zjum panuja conajmniej tyle „systemów“, ilu 
jest profesorów języka rosyjskiego (a więc 3 - 4). 
bo każdy z tych profesorów ma nieraz po kilka 
sposobów poprawiania ćwiczeń, zależnie od osoby 
ucznia, od hamora pana profesora i t. p. 

W jakiż to sposób być może? W sposób 
bardzo prosty. Główną osią, około której obra- 
cają się utyskiwania panów profesorów, Są, 
jakeśmy zaznaczyli, „polonizmy*. Otóż, polo- 
nizmy te są rzecza nader nieachwytną To, co 
dla jednego jest polonizmem, dla drugiego jest 
wyrażeniem, zupełnie duchowi „ojczystego“ języ- 
ka odpowiadającem i vice versa. 

Nic też dziwnego, że taki p. Istomin n. p. 
(obecnie dyrektor gimnazjum IlI., były profesor 


gimnazjalny w Białej, potem inspektor gimnazjum 


JI. w Warszawie), potrafi przekreślić cały ustęp 
w wypracowania i nazwać go przesiąkniętym 
polonizmami. podczas gdy ustęp ten został przez 
ucznia z dzieła jednego z lepszych rosyjskich 
pisarzy, nie wspólnego z Polakami nis mającego 
(Gałachowa), przepisany. 

Uczeń, który ma w świadectwie stopień nie 
dostateczny z języka rosyjskiego, przejść do 
wyższej klasy nie może, zostaje więc w klasie 
na rok drugi. Ale cóż? Co rok w klasie zmie- 
nią się nancyciel; uczeń już jako tako przy- 
zwyczaił sę do wymagań swego zeszłorocznego 
profesora, zaczyna się stosować do nich i — 
zraża sobie tem nowego, mającego o ćwiczeniach 
zupełnie ione pojęcie, aniżeli jego poprzednik. 
Jeżeli uda się mezniowi przecisnąć do wyższej 
klasy, czeka go nowa walka — o stopień dosta- 
teczny z języka rosyjskiego, walka o byt, bo 
w razie porażki czeka go ni-chybna wypędka. 
Samo wypędzenie odbywa się w sposób euro- 
peiski. Pan inspektor zawiadamia opiekunów 
ucznia, że uczeń żadnych postępów w gimna- 
zjam nie robi. to też radzi, aby go z gimnazjum 
— a wyższej klasy — odebrać i „k inym zania- 
tijam priuroczyt,” to est „do zajęcia się czem 
innem przygotować“. Jeżeli po otrzymania takiej 
kartki uczeń z gimnazjam „dobrowolnie* nie wy- 
stąpi, zostanie wkrótce wypędzony. (C. d. n.) 
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Reformy Józefińskie, 


rozmowie ani barbarzyństwa, ani nawet parafiań- 
szczyzny, choć pani majorowa nigdy poza Lwów 
nie wyjechała. Niemniej dsiwiło go to, że, obok 
francuskich, było w bawialni nierównie więcej 
polskich książek i dzienników. 
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Ale nie było panny Klementyny. Synowie 


pana majora, wszyscy trzej nieżonaci: Eustachy, 
Kornel i Adam, weszli do pokoju z panem ko- 
mornikiem Orzełkiewiczem, i rozmowa zeszty- 
wniała nieco, raz dlatego, że obecność p. Orsel- 
kiewicza dziwiła nieco Ernesta, powtóre dlatego, 
że komornik nie umiał po francusku, a panie 
nie umiały, czy nie chciały umieć po niemiecku, 
Nareszcie zjawiła się panna Klementyna i — 
chociaż się właśnie wtenczas zupełnie zmierzchło, 
tak, że lampę do pokoju wniesiono — dopiero 
teraz zrobił się dzień dla Ernesta. 

Ecnest poprowadził panią majorową do wie- 
czerzy, a siedział pomiędzy nią i Laurą. Ale nie 
nie widział, o niczem nie wiedział, tylko patrzał 
na Klimanię. Jednak miłość ta nagła, w swój 
eor zapatrzona. jakieś sprawiała cuda, bo 


rnest mówił roznmnie i rozmawiał świetnie, sam : 


nie wiedząc 0 tem. Pani Laara, która umiała 
doskonale rozmawiać, przeciwstawiała Paryż i 
Francję wszystkiemu, co Niemcy miały, na wielką 
niekorzyść Niemiec. Ernest przyznawał, że jest 
we Francji więcej połysku zewnętrznego, wię'ej 
dekiracyjneg>, dobr”go smaku, ale bronił powa- 
żaych stron niemieckiego ducha, kalu dla hi- 
stori, dla poezji, dla sztuki, zamieniajacego 
małe stol ce Niemiec w świątynie muz. Umiał 
być przytem nadzwyczaj zajmującym, a unikał 
nietylko tego wszystkiego, coby mogło obrazić 
polskie uczucie, ale od czasu do czasu wypowia- 
dał zdanie, dla polskiego ucha przyjemne, które 
aię jemu, nie wiedzieć, skąd, nawin*ło i które 
było w tej chwili szczerem choć było zapełnie 
obcem dawniejszej istocie młodego Niemca. 
{Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wyścigi konne we Lwowie. 
(Ostatni dzień.) 


Bezsprzecznie największy interes w kołach 
naszych sportsmenów budził dzień onegdajszy, 
ato ze względu na wysoką nagrodę jubileuszową 
4000 zł. A radość była następnie tem większa, 
że nagrodą tę zyskał hr. Jan Tarnowski z 
Chorzelowa, którego stajnia zawsze posiadała 
konie wyścigowe, mogące iść śmiało w zawody 
ze sławnemi rumakami, popisującemi się na 
torach wyścigowych zagranicznych. 

Loże itrybany były i wczoraj wcale licznie 
zapełnione, a tak wielu pięknych twarzyczek 
nie ma zapewne i Paryż. 

W loży dla członków towarzystwa wyścigo- 
wego zauważyliśmy ks. Leopolda Salvatora, na- 
miestnika hr. Badeniego, ka. Windischgratza i 
cały galicyjski high life. Nikogo nie brakło, a 
drobny deszcz. który zaczął padać około godzi- 
ny 5, nie wpłynął wcale ujemnie na dobry ha- 
mor całego towarzystwa. 

W czasie pauz przygrywały dwie muzyki: 
„Harmonja” i 80. pułku piechoty. 

Najwięcej udatnych zdjęć fotograficznych 
wykonał znany zakład „Marji“ 

Oto jest ogólna charakterystyka dnia wezo- 
rajszego, a teraz przystąpmy do właściwego spra- 
wozdania. 

Wyścigi wczorajsze rozpoczęły się biegiem 
o nagrodę 500 zł., ofiarowanych przez namiestni- 
ka br. Badeniego. Gdy na słupie wystawio- 
no numer 18, należący do kl. „Weisheit* 
p. Scazighiny, nie ulegało już prawie wętpliwo- 
ści, że ona weźmie nagrodę. I tak się stało, 
Oprócz „Weisheit“ startowały: hr. Ftrstenherga 
kl. „Alamanda* (jeździec br. Schenk), hr. 
W Starhemberga kl. „Wallneria* (jeździec 
właściciel), Długi czas „Wensheit* biegła równo 
z „Alamandą*. przed samą metą jednakże 
pierwsza wysunęła się naprzód, bijąc bez natęże- 
nia przeciwniczkę, która pozostała za nią w tyle 
o trzy dłngości konia. Na zwycięskiej „W eis- 
heit* jechał por. Miklos. Szczęśliwy ten pan 
Seazigbino, a nieszczęśliwi totalizatorowicze, 
otrzymali bowiem za 5 zł. tylko 6 zł. 

Wesoło zapowiadał się bieg drugi (sprze- 
daży ogierów), w którym wziął udział „Pan 
Fikalski* 3-letni ogier p. J. Mazewskiego. 
Oprócz niego startowały: „Schoelhoy* br. 
Siemieńskiego i p. Głarapicha, — „Flintston* 
p. Krzysztotowicza -— i „Kołtów* hr. W. Ba- 
worowskiego. Walka toczyła się między „Kołto- 
wem“ i „Flintstonem*, gdyż „Pan Fikalski* 
okrążywszy raz tor, zrzekł się dalszego fixania 
i poszedł spać do stajni. Od słupa dystansowego 
szły obydwa konie obok siebie zupełnie równo 
i przybyły do mety równocześnie. Trzeci 
nadbiegł „Schoolboy“. Na po lstawie orzeczenia 
sędziów, pp. Krzysztofowicz i hr. Baworowski 
musieli się podzielić nagrodą 1300 zł., ponieważ 
bieg uznano za tz. „Totes Rennen“. Totalizator 
również dzielił wygrane, płacił bowiem za 
„Kołtowa* 5:11, aza „Flintstona* 5: 18. 

Nastąpił bieg III, o nagrodę t. zw. jubile- 
uszową 4.000 zł. (3.000 dla pierwszego, 1.000 
zł. dla drugiego). Meta 3.200 metrów. Dwa razy 
naokoło tora szły konie w następującym porzęd- 
ku: hr. Brezy kl. „Serenity“, za rią hr. Jana 
Tarnowskiego kl. „Tęcza”, dalej p. Schindlera 
og. „Flottweli*, a ostatnia hr. Siemieńskiego 
i p. Głarapicha kl. „Polanka“. Porządek ten 
zmienił się dopiero niedaleko mety. W kilka 
rzutach wysunęła się naprzód prześliczna „Tę 
cza”, biorąc nagrodę; za nią jako druga przy 
szła „Polanka“, a dopiero „Flottwell* trzeci. 

Grzmiącemi oklaskami powitała publiczność 
to świetne zwycięstwo stajni chorzelow- 
skiej. Totalizator wypłacał 8 zł. za 5 zł. 

Przed czwartym biegiem niebo zasnuło 
się chmurami, które groziły ulewnym deszczem. 
Wkrótce jednak wiatr rozpędził chmury i skoń- 
czyło się na krótkotrw:łym „kapaśniaczka*. W 
biegu tym z płotemi (Hurdle race) ubiegały się 
o nagrodę br. Romana Potockiego 500 zł. tylko 
dwa konie: p. Gsista klacz 5-letnia „Kaland“ 
i hr Fiirstenberga ogier 4-letni „Isehl*. Od 
początka „Ischl* był pierwszy, a wziąwszy wy- 
bornie wszystkie przeszkody, zdobył nagrodę. 
Biedna „Kaland*, pomimo szpieruty, której jej 
nie żałował dżokiej. pozostała o jakich ośm dłu- 
gości w tyle. Totalizator zwracał stawki, wido- 
cznie więc rezultat był już z góry przesądzony. 

Do biegu V. (oficerski bieg myśliwski) o 
nagrodę austr. Jockey Claba 1000 zł. (800 zł. 
dla pierwszego, 200 dla drugiego), z 18 miano- 
wanych koni wybiegły z pod chorąg'ewki star- 
tera p. Waugha trzy konia: hr. F'iirstenber- 
ga wałach „Szilaj,“ pu'kownika p. Halasy wa- 
łach „Don“ i por. hr. St. Szepty:kiego wałach 
„Czaig-Millar.* Cały bieg (meta 4020 m) 
szedł bardzo gładko, wszysey jeźdźcy przeska 
kiwali wybornie przeszkody, a pierwszy stanął 
u mety „Don“ drugi „Szilaj“ pod por. hr. 


(Ustęp z przeszłości Galicji.) 


(Jiz dasz). 
VII. 
(Nowy podział kraju. — Organizacja magistratu lwo- 
wskiego. — Ustawa ogniowa dla miasta Lwowa), 

W , Marcu 1782 r. nastąpił nowy podział 
administracyjny kraju. W miejsce ustanowio- 
nych w r. 177% sześcia obwodów i dziewiętna- 
stu dystryktów, wprowadzono podział na ośmna- 
bie cyrkułów. Siedzibą urzędów cyrkularnych 
były miasta: Myślenice, Bochnia, Sącz, Tar- 


— a, a 


nów, Rzeszów, Dukla, Przemyśl, Sambor, Li. . 


sko, Tomaszów Zamość, Bełz, Lwów, Złoczów, 
Brody, Marjampol, Zaleszezyki, Stanisławów. 
W każdym cyrkule urzędowało, prócz naczel- 


` stag sądowych (150 


nika, czterech komisarzy. Na trzy cyrkuły wy- * 


padała jedna wspólna kasa podatkowa. Kasy te 
znajdowały się w Bochni, w Rzeszowie, w Sam- 
borze, w Tomaszowie, we Lwowie i w Stanisła- 


wowie. Poborców podatkowych ustanowiono do- 


piero w wrześniu 1789 r. z płacą roczną 400 
do 450 zł. W listopadzie 1783 r. nastąpiła po- 
nowna regulacja ceyrtułów. Siedzibę cyrkuła 
łomaszowskiego przeniesiono do Żółkwi, Marjam - 
polski»go do Doliny. 

W łączności z urządzeniem administracyj- 
nem kraja pozestają też przepisy, dotyczące 
stosunków miejskich, a w pierwszym rzędzie 
miasta Lwowa. 

W dniu ośmnastezo października 1786 r. 
wydany został reskrypt, przepisujący organi- 
zację magistratu miasta Lwowa  Systemizowano 
następujące osady: Prezydenta (z 
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LWOW, sklepy w 


ZOT : 


łasne ulica 


Kopernika l. 3; ulica Hali 


al KBNIOWCE. na 


cka 1. 11. 


(z tych ośmmia z płeeą 
' płacą 700 zł.), czterech sekretarzy (dwu z płacą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Lipca 1892 r. 


Schenkiem. Na „Donie“ jechał p. Horty. To- 
talizator 5 : 6. 

Wyścigi tegoroczne zamknął bieg po- 
cieszenia (BeatenHandicap) o na- 
grodę hr. Heleny Mierowej 1000 zł. Z miano: 
wanych na placa, a pobitych w poprzednich 
biegach, stanęły u surtu: br. Erlangera 
pVain-lHlory* p. Mysłowskiego M ardem 
Boy“, p. Schindlera „Haide-Rose*, hr. J. 
Tarnowskiego „Jutrzenka“, p. Mazewskie- 
HO „Mała Mania“ i hr. Siemieńskiego „Dą- 
browa'. Dziarsko szły wszystkie konie, 
każdy chciał ratować honor stajni, do której 
należał, walka jednak toczyła się między 
„Vain-Głlory, która przyszła pierwsza do 
mety, a „Juntrzenkąć*. Trzecią była „Haide 
Rose“. 


w 


ten sposób nagrodę uzyskał baron 


Erlanger. 

Wyścigi skończyły się o godzinie 6. mi- 
nut 15, a do miasta powróciliśmy bez de- 
SZCZU. 


„Karnawał koński* pależy z tą chwilą uważać 


jako zamknięty. (A. Mr. 
AON TAA 
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadausza Ko 
ściuszki. 


Dyjarjusz lwowski. Sobota 2. lipca. 

W kasynie miejskiem o godz. 7. wieczorem 
ukonstytuowanie się Tow. dla rozwoju i upiększenia 
Lwowa. 

W „Sakole* o godz. 8, wieczorem próba ćwi- 
czeń przed wyjazdem do Złoczowa. 

W sali Tow. „Frohsinn“ o godz. pół do 5. po 
południu popis uczniów szkoły muzycznej p. Wł. 
Mańkowskiego. 

W teatrze letnim „Lena“, diamat w 4 aktach 
Jasieńczyka. 

Niedziela 3. lipca. 

Walne zgromadzenie członków Tow. pedagogi- 
cznego oddziału lwow. © godz. 10. rano w sali ra- 
tuszowej. 

Wycieczka stow. rękodz. „Gwiazda* do Stryja, 
celem zwidzenia miasta. 

Wycieczka drukarzy na Pasieki za rogatką Ły- 
czakowską. 

Wieczorek muzyczno-dekiamacyjny w „Sokele* 
na dochśd kolonji wakacyjnej chłepeów w Hrebero- 
wie. Początek o godz. pół de 6. 

Na strzelnicy miejskiej popisowe strzelanie dr. 
Wł. Dulęby. 

Wycieczka członków Towarz. „Rodzina* do 
Winnik. 

Festyn „Lutni* ze współudziałem muzyki 55. 
pp. w ogrodzie miejskim. Część dochodu przeznaczona 
Ra pomnik Chopina. Początek o godz. 5. popoł. 

Poniedziałek 4. lipca. 

Wystawa robót ręcznych kobiecych we wszystkich 
szkołach żeńskich. 

Wtorek 5. lipca. s 

Wystawa rebót ręcznych kobiecych we wszy- 
stkich szkołach żeńskich. 

Aukieta w sprawie kolei lokalnych w gmacha 
sejmowym. 


Wiadomości osobiste. Wojciech hr. D zied u- 
szyoki bawi w Krakowie, — Namiestnik hr. Ba- 
deni, wyjechał wezoraj po południu pociągiem ku- 
rjerskim do Wiednią. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się 
zaręczyny panny Joanny Rittellówny, z p. Zy- 
gmuntem Loewem, kupcem z Wiednia. 

W Przemyślu odbyły się d. 30. zip. zaślubiny 
hr. Andrzeja Fredry, z panną Feliecją Szezepań- 
ską. Hr. Andrzej jest, jak wiadomo, synem hr. Ale- 
ksandra Fredry, a wnukiem ©0jca komedji pelskiej. 
Ma on godność szambelana, jest porucznikiem rezer- 
wowym ułanów i właścicielem rozległych dóbr w 
rudeckiem. Panna Szczepańska liczy lat 18; rodzice 
jej posiadają znaczne dobra dokoła Laszek. 

Nekrologja. W Warszawie zmarł liczący prze- 
suło 60 lat utalentowany muzyk, wiolonczelista i 
sumienny pedagog Leon Lechner, — Salorgea z 
O:trowskich Zieukiewiczowa, urodzona W roku 
1804 w Lublinie, w Królestwie Polskiem, zmarła po 
dłngiei słabości d. 30. zm. we Lwowie. 

Kalendarz. Sobota (2): Nawidzenie N. M. P 


Śsenód utońea v godaliie 4. minut 11, zschód © 
zedziz»a 7. minut 56. 
Kaleud. mysliwski. Wolo polować na 


jelenie, kozły (rogacze) i ptactwo błotny i wodne 
w ogólności. 

Wybory do rady miejskiej. Magistrat na wczo- 
rajszem posiedzeniu pod przewodnictwem prezydenta 
postatowił wskutek uuieważnienia aktu wyborczego 
gminy m. Lwowa, odnośnie d» $ 14. ordynacji wy- 
borczej. rozpisać nowe wybory, ato na pod- 
stawie katastru, nowo sporządzić Bię 

jącego. Wobec tego uzupełniających wy 
borów mie będzie, newe wybory będą się mogły 


odbyć vrawdopodobnie dopiero we wrześniu! 

a ERFA 
płacą 1800 zł. rocznie), wice-prezydenta 
(1200 zł), dwunastu radców dla spraw cy- 


wilno-karnych i czterech dla spraw politycznych 
800 zł, ośmiu zak z 


600 zł. i dwa z płacą 500 zł.), trzech protoko- 


listów (400 zł),  protokolisty  podawczego 
(400 zł.), adjunkta (300 zł), registratora 
(500 zł), ekspedytora (600 zł.), adjunkta- 


ekspedytora (350 zł.), protokolisty ksiąg grun- 
towych (500 zł.), ingrosisty (200 zł.), rewizora 
sierocińskich rachunków (400 zł.), kasjera miej- 
skiego (500 zł.). kontrolora (400 zł.), sługi ka- 
sowego (150 zł.), komisarza konskrypcyjnego 
(300 zł.), uaspektora budowli (200 zł.), czterech 
registrantów (dwa z płacą 850 zł., dwa z płacą 
300 zł.), ośmiu kancelistów (czterech z płacą 
250 zł., czterech z płacą 200 zł.) 

Słażba. magistratu składała się się z sześciu 
zł) z stróża (100 zł), z 
dozorcy więzień (400 zł.) z dwunastu dozorców 
(100 zł.) 1 z kata (100 zł.). Temu ostatniemu 
zabroniono już w r. 1784 wybierania średnio: 
wiecznym zwyczajem należytości trzech groszy 
od fury drzewa, przywiezionej do miasta. 

Konizurs na wszystkie te posady był otwar- 
ty do połowy atopada t. r. Od kandydatów do 
urzędu prezydenta i jego zastępcy wymagano 
dekretu kandydackiego, wydanego przez guber- 
nium i apelację. Toż samo kandydaci na radców 
cywilno-karnych musieli się wykazać dekretami 


í apelacji, zaś ubiegający sis o godność radców 


i 
| 


politycznych, dekretem rządów krajowych. Urzę- 
dnicy kasowi mieli się wykazać świadectwami 
swej umiejętności ze strony rządów krajowych, 
zaś budowniczy świadectwem skarbowej dyrekcji 
bndowniczej. Urzędnicy manipalacyjni składali 
odpowiednie egzaminy wobec komisarzy rządów 
krajowych i apelacji. 

Wyraźnie przytem zastrzeżono, że sprawu- 


WODA LWOWSKA. 


Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwerpji na wystąwie wszechświatowej, zo. 
a Élu ` (La: mniaiaao 


asoge 


stała publieznie proklumowaną 
80 i p 1 sł, 50 ct 


Mianowania. Namiestnik zamianował sierżanta 
okregowego przy 69. bataljonie vbrony kiajowej, Ru- 
dolfa Skowranke-Witoszyńskiego ; tytularnego wach- 
mistrza żandarmerji, Ludwika Pawłowskiego; oraz 
sierżanta przy 24. pułku piechcty, Piotra Parysa — 
prowizorycznymi kancelistami poiicji w etacie dyrek- 
cji policji we Lwowie i przezna zył: Witoszyńskiego 
do służby przy starostwie w H siatynie, Parysa do 
służby przy komisarjacie policji w Przemyślu, poru- 
czając Pawłowskiemu kierownict zo ekspozytury poli- 
cyjnej w Bełzeu. 

Z armji. Ostatni Verordnungsblatt ogłasza na- 
stępujące rozporządzenia: Przeniesienie w stan Spo- 
czynku kapelana wojskowego we Lwowie Emeryka 
Port; przeniesienie lekarza ” sztabowego dra Józefa 
Hendla ze szpitala garnizonowego we Lwowie do 
Berna. — Mianowanie rezerwowego lekarza asystenta 
dra Roberta Liehma ze szpitala garnizonowego nr. 15. 
w Krakowie prowizorycznym lekarzem korwety; mia- 
nowanie reze wowym kapelanem II. klasy dra teologij 
Miehała Zygulińskiego; przeniesienie kapitana pier 
wszej klasy Jana Feldmana z 95 pp. do pułku p. 
nr. 24, lekarzy pułkowych dra Michała Martynowi- 
cza z 80. pp. do pułku nr. 13, dra Franciszka Jo- 
sita z 80. do 80 pp., dra Franciszka Jiraneka ze 
szpitala w Przemyślu do 30. pp.; przeniesienie Ka- 
rola  Schwareenbrunera,  akcesisty budowniczego, 
z Wiednia do Przemyśla ; przeniesienie do rezerwy 
perucznika 55 pp. Romualda Kohłbergera (z powodu 


wstąpienia do służby cywilnej.) Na złożenie stopniu | 


oficerskiego 
strzeleckiego 
dyskiemu. 

Wina owocowe i miody. Onegdaj odbyła się 
wobec znawców próba win owocowych i miodów 
wystawionych na obecnej wystawie w ogrodzie bo- 
tanicznym. Z wystawców W pierwszym rzędzie za- 
sługują na wymienienie profesor Ciesielski, dalej pp. 
Lekczyński z Pedlisek Małych, ks. Blński z Bawo- 
rzanki, dr. Błoński ze Lwowa. Noel z Sosolówki, 
Hawranek ze Zberowa, pani B. Lashowska ze Liwo- 
wa 


pozwolono poruczaikowi rezerwowemu 
batalionu nr. 30. Kazimierzowi Horo- 


Lak 

Ewidencja katastru. Celem przyjmowania zgło- 
szeń. co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów 
w obrębie miasta Lwowa  urzędewać będzie geome- 
tra ewidencyjny p. Adolf Skoba w archiwum map 
w dniach 2., 4. i 5. b. m 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Potoku wielkim, 
w powiecie staromiejskim, na restaurację cerkwi, za- 
pomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatura w tym czasie była -+ 192°C., naj: 
wyższa + 290°C., najniższa -+ 112°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno: 
zachodni, co do siły mierny (3—4); średnia tem- 
perztura doby obniży się do -|- 15°C., stan nieba 
będzie przeważnie zachmurzony, a względna wilgo- 
tność powietrza zwiększy się do 80 płuw.; opad, deszcz 
nieznaeny chwilami. 

Prajekt pomnika Fredry, który na konkursie 
łwowskim otrzymał trzecią nagrodę. jest, jsk się 
z kompetentnej strony dowiadujemy, dziełem p. Mie- 
czysława Zawiejskiego, zamieszkałego we Florencji. 

Muzyki wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
czerwcu w następującym porządku: dnia 1. i 2. 
w parku Kilińskiego; 5, 15. na Wysokim Zamku; 
6., 13. 20. i 27. w ogrodzie Miejskim; 7., 14., 
21. i 28. przed komendą korpuśną; 8. na placu św. 
Ducha; 12. i 29. przed namiestnietwam; 19. na 
strzelnicy miejskiej; 26. przed domem inwalidów. 

Odznaczenie. Papież nadał p. Jędrzetowi Moyaa 
Rosochackiemu, właścicielowi dóbr w Rosochaczu, w 
uznaniu znaczaych zasług około kościoła, komandor- 
ski krzyż orderu św. Grzegorza. 

Spadek. Bezpotomnie zmarła we Lwowie w d. 
17. jistopada 1891 Kunegunda Ludwika 2 im. La- 
licz, pozostawiła majątek spadkowy, w książeczce 
galie kasy oszczędności ulokewany. Dla braku wia- 
domości 0 istnieniu żyjących spadkobierców, sąd 
spadkowy zarządził wezwan'a tychże przea edykta, 
które jednak dotąd zamierzonego rezultatu nie osią- 
gnęły. Wskutek tego kurator nieobjętej masy spad- 
kowej adw. dr. Kulikowski (Lwów plac Bernardyński 
l. 10), poszukuje spadkobierców Kunegundy Ludwiki 
2 im. Łaliez i gotów jest krewnym zmarłej ułatwić 
podjęcie spadku, jasli mu dowody pokrewieństwa do- 
gtarczone zostaną. 

odsłonięcie pomnika bł. p. Maurycego Gott- 
lieba, artysty-malarzn; zmarłego przed kilkunastu 
laty w Krakowie, odbył» się uroezyście d. 29. zm. 
przed południem na izraelickim cmentarzu, wobec 
bardzo liczpie zebranej publiczności. Obchód zagaił 
chór synagogi izraelickiej odśpiewaniem polskiej kan- 
taty, zastosowanej do wroczystości, poczem w imieniu 
komitetu przemówił do zgromadzonych p. Wilhelm 
Feldmann, kreśląc enoty i zasługi błŁ p. Gottlieba. 
Po zdjęciu zasłony nkazał się płaski obelisk z pia- 
skowca, na nim paleta, a pod nią napis następujący : 
„Maurycy Gottlieb. poeta malarz, ur. 21. lutego 
1856, zm. 11. lipca 1878.“ „Barwami pisał pod 
miosłe pieśnie, Dla braci, których miłował, Śmierć 
go wydarła światu zuwcześnie, Swiat pamięć o 
nim zachował. — Ziomkowie.* 
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jący urząd magistratualny nie tracą przsz to 
szlachectwa. 

Prócz sądownictwa w wszelkich sprawach, 
nienależących do jurysdykcji fori nobilium, 
należało do magistratu od października 1787 r. 
także sądownictwo w sporach handlowych i we- 
kslowych. 

Na lat kilka przed nową organizacją magi- 
strata lwowskiego w dniu 31. maja 1782 wyda- 
ny został „Uniwerssł, ustanawiający porządek 
gaszenia ognia dla stołecznego miasta Lwowa.“ 

Obszerne to rozyc:=»lzen'e. złożone z sze- 
ściu tytułów, zewierało w ji rwsem rzędzie za- 
sady policji ogniowej. Gospodarze, piekarze, pi 
wowarzy, kowale, farbiarze, mydlarze, gorzelni- 
cy i garnearze, mogli wykonywać swe zawodo 
we zajęcia tylko na przedmieściach. Koło ogniska 
musieli wystawić mar przynajmniej ma dwie ce 
giy zruby. Nowe domy musiały mieć strychy, 
wykładane cegłą, kominy murowane o dostate- 
cznej wysokości (2—3 stopy po nad dach). Do- 
my bez kominów miały być zniesione. Czyszcze- 
nie kominów winno sie odbywać co dni czterna- 
ście lub co miesiąc, Za ogień kominowy, wi- 
dzialny na dachu, odpowiadał w pierwszym rzę- 
dzie gospodarz grzywną 3—5 zł. lub karą are- 
sztu tudzież kominiarz. Utrzymujący konie mo- 
gli przechowywać zapasy siana i słomy, co naj 
wyżej na pół roka. Zspasy drzewa opałowego 
i węgla mogły być przechowywane tylko w skle- 
pionych piwnicach, zaś składy budulca i drzewa 
opałowego musiały się znajdować w znacznem 
oddaleniu za miastem. Osobne przepisy asbra- 
niały chodzenia po strychach ze światłem, prze- 
chowywania w domu zapasów proctu, natomiast 
zalecały. by na każdym strychu znajdowały się 
dwie kadzie z wodą. Co kwartału miała šie od- 
bywać rewizja domów przez wyznaczonych, do 
| tego radnych na czele cieśli, mnlarzy i komy, 
*nisrzy. Protokół oględzin składano w policji. 
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Imieniem artystów polskich za uczczenie przed- 
wcześnie zmarłego artysty podziękował w serdecznych 
słowach dyr. Łuszczkiewicz i życzył, ażeby plemię 
izradickie wydało następcę Gottlieba, któryby mógł 
równie jak on, zjednać sokie u Polaków jednę wspólną 
cześć i miłość. Obchód zakończył się odśpiewaniem 
modłów hebrajskich. 

Z koła pań na Bukowinia. Na posiedzeniu za- 
rządu, odbytem w czern. Czytelni polskiej we czwar- 
tek d. 23. bm., sekretarz Kołakowski odczytał pra- 
jekt memorjału, który uchwalono przesłać do zarządu 
giównego Towarzystwa Szkoły ludowej w Krakowie. 
Treść memorjału stanowią stosnnki szkolnictwa ludo- 
wego na Bukewinie, odnośnie do praw żywiołu pol- 
skiego. Celem tego komunikatu jest w pierwszej mie- 
rze zaznajomienie najwyższej władzy wykonawczej 
Towarzystwa <e stosunkami szkolnemi Bukowiny, a 
następnie uzyskanie stosownego poparcia ze strony 
tejże władzy w dochodzeniu krzywd, jakie tamże 
dzieją się naszemu Żżywiołowi na polu szkolnictwa. 
Memorjał przyjęto w całości i postanowiono jak naj- 
rychlej przesłać go do Krakowa. Na temże posie- 
dzeniu wyasygnowano kilkadziesiąt zł. tytułem re- 
muneracji za nadobowiązkową naukę języka polskiego 
w paru szkołach ludowych na prowincji. 

Z kolei skarbowych. Od chwili zaprowadzenia 
wagonów restauracyjnych przy pociągach uospiesanych 
w Galicji, dają się słyszeć skargi na drogie ceny 
tych bufetów i na to, że rachunki wystawiane by- 
wają na blankietach francuskich. Co do pierwszego 
punktu niestety nie przysłnguje zarządowi kolejowe- 
mu ingerencja, gdyż restauracja należy do odrębnego 
zupełnie towarzystwa. Jednakże poezyniła dyrekcja 
starania, żeby przynajmniej jakość potraw i napojów 
odpowiadała cenom. Co do rachunków zarządzono,eby 
ua przyszłość wy tawiano takowe na blankietach 
polsko-niemieckich. 

Przytulisko. Wiedeńskie stowarzyszenie „Przy- 
tulisko polskie“ rozwinęło w tym roku bardzo sze: 
roką działalność, Z wykazu za czas od L. stycznia 
do 31. maja br. wyjmnjemy następujące cyfry: W go- 
tówee udzielono zapomóg w łącznej kwocie 517 zł. 
8 ct., obiadów wydan» 1550 kosztow 810 zł., no- 
elegów 420 kosztem 70 zł., do biletów zniżonych 
kolejowych dopłacone dla najuboższych klientów To- 
warzystwa 60 sł. 60 ct. Wobec wzmagującej się 
liczby Polaków w Wiedniu agendy Towarzystwa 
wzrastają z każdym rokiem, niestety fundusze bynaj 
mniej nie wzrastają w tym samym kierunku. 

Zarząd kolei pełnocnej cesarza Ferdynanda 
ogłasza: Dnia 89. z. m. otwartą została dla ruchu 
ogólnego kolej lokalna Obawa-Bennisch ze stacjami: 
Młodecko, Eckersdosf,  Freihermersdorf i Bennisch, 
z przystankami i miejscami ładunkowemi:  Ottindorf 
przy Opawie i Schoencheim, z przystankami: Stablo- 
witz i Lutersdorf-Oelhiitten. 

Wybuch Etny. Jak donoszą z Katanii, Etna jest 
znów czynną. Główny krater wyrzuca olbrzymią ilość 
piasku i popiołu. Gęste chmury dymu i strumienie 
lawy okalają wulkan. 

Zakaz pożyczki na zastawy wydało, w obec 
żydów petersburgskich. ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych. Zakaz ten obowiązuje od dnia 18. lipca. 

Uprzejmi telegrafiści. W czasie ostatniej zmowy 
telegrafistów hiszpańskich, ruch na wszystkich linjach 
półwyspu ustał, z wyjątkiem linji, łączającej Madryt 
z Aranjuez, gdzie przebywa królowa rejentka. Telegra- 
fise: bowiem, pełniący służbę na tej przestrzeni, o0d- 
mówili udziału w zmowie ze względów knrtoaz:i dla 
swej władczyni. 

Niezwyczajny pacjent. W szpitalu w Osieku 
niezwyczajny przebywa pacjent. Zwie się Petriesvi- 


J vnm anneye jes pulkownanika—=arsajl-aūstrjackiej. 


Wstąpił on do zakonu Jezuitów i wraz z trzema bi- 
skupami i 500 braciszkami wysłany został do Chin 
jako miejonara. Jednego z biskupów Chińczycy po~ 
chawali żywcem, dwóch pozostałych zamordowali, 
braciszków zaś w nieludzki sposób pokaleczyli. Skut- 
kiem ran odniesionych, wszyscy prawie zmarli, pozo- 
stałych zaś przy życiu podarowano sułtanowi. Ten 
ostatni los spotkał i Petrieseviesa, który cały rok 
przebył w Dolma-Bagdże, jako dozorca haremu. Na- 
reszcie udało mu się zbiedz do konsulatu austrja- 
ckiego w Pera. skąd odesłano go na miejsce urodze- 
nia. Wiadomości, nadeszłe z Rzymu, potwierdziły ze- 
znania niezwykłego pacjenta. 

Przeciw napiwkom występuje energicznie pe- 
wien podróżujący po Europie Amerykanin, w ko- 
respondencji, pisanej w The American Stationer. 
„Do najnieprzyjemniejszych siron podróży po Euro- 
pie* — pisze on — „należą napiwki. Gdy wiemy, 
ile mamy płacić, urządzamy się odpowiednio i na 
tem koniee, ale tutaj nie wiadomo, komu się jest 
winnym i kiedy ustaje dawanie. Zdaje się, że należy 
płacić każdemu, z którym się setkniemy, lab że 
przynajmniej każdy się czegoś spodziewa. Opaszozając 
hotel, zdumieni jesteśmy, ilu ludzi, których w wię- 
kszej części nie widzieliśmy woale, rości pretensje do 
naszej wdaięczności. Jeden usłngiwał przy stole, a 
drugi pilnował ge przy tej robocie; jedna pokojówka 
słała łółka, a druga dopomagała jej; jeden posługacz 
wnosił kufer na gó.ę, inny znów czyścił buty i lag 
but not least należy jeszcze sowicie obdarzyć pana 
portiera, który ubrany jest jak admirał. Zdarza się, 
że aa mierną ełużbę płaci się trzykroinie: W cenie 


W razio wybuchu pożarą w mieście stróż 
z wieży ratuszowej miał dać snak dzwonem. Je- 
dno uderzenie oanajmiąło pożar w Śródmieściu, 
dwa na krakowskiem, trsy na halickiem przed- 
mieścia. Nadto w dzień, kierunek pożara ozna- 
czała chorągiew, wywieszona Z ratuszowej wieży, 
w nocy latarnia Obowiązkiem burmistrza było 
przedcewszystkiem, zawiadomienienie o katastrofie 
radnych, ławników i czterdziestu mężów, na- 
stępnie gaś zabezęjcczenie archiwam Ponieważ 
zaś miasto nie posiadało straży pożarnej, przeto 
ratunek powierzono cechom; koni dostarczała 
poczta. Spieszyli więc do ognia na odgłos dzwo- 
na: kom:niąrse, cieśle do zrzucenia dachów, wy- 
znaczeni przez swój cech, malarze z kilofami, 
zakony zebrzące i pewne, z góry oznaczona ilo$6 
żydów do podawania wody. Posiadało w owym cza- 
sie miasto Cztery, duże sikawki, nad któremi dozór 
powierzono w r. 1782 ślusarzom: Kasprowi Za- 
chowi i Wawrzyńcowi Tramowi, tudzież stola- 
rzom : Józefowi Slambergerowi i Janowi Teiffo- 
wi. (i mieli do pomocy: cech ślusarski, kra” 
wiecki, rzeźniczy i piekarski. Do każdej sikaw- 
ki małej był przeznaczony jeden majste" szewski 
z sześciu czeladnikami. Drabiny dźwigali cieśle 
i mularze. 

W razie pożaru na przedmieściu oznaczone 
były z góry miejsca zborne dla ratujących, zaś 
koni dostarczali przedmieszczanie, tadzież ci mie- 
szezanie. którzy posiadali grunta w pobliżu po- 
żaru. Dla odznaczających się przy gaszeniu 
ognia istniały nagrody (najwyższa : dwanaście zł.), 
zuś opieszałych karano grzywnami. 

W podobnym duchu ogłoszono też w czerw- 
cu 1786 r. ustawę ogniową dla miast, miasteczek 
i wsi galicyjskich. (C. d. n) 


Stanisław Pepłowski. 


niezawodny śrędek na wygu- 
bienie nagmhiotków. 
Pudełko 40 et, 


za pokój, w osobnym rachunku za usługę i napi- 
wkiom. Zwyczaj ten stosuje się do wszystkiego. Nie 
waona Nic jeść, ani pić, nie płacąc Kelnerowi za to, 
oprócz ceny zamówionych rzeszy, osobnego haracz. 


Gośó płaci kelnera, nie zaś jego pan, a bywają 
micjsoa tak intratne, że Kelner oddaje jeszeze gospo- 
aais0Wi część dochoda. 
—_——LK I Z ZÓE NZ 

Dia amatorów cytry. Prodnkcja uczniów kon- 
gesjonowanej szkoły muzycznej Władysława Mańko- 
gskiego, odbędzie się w Sobotę dnia 2. lipca b. r. 
w Ssli towarzystwa „Frohsinn“ o godzinie '/,6. 
gieczorem. 

Prog: 8m 


służący za kartę wstępn, nabyć 
możua po 10 et. w księgarniach pp. Hoscheka plac 
Marjacki, St. Kóhlera ulica Batorego, w kaneelarji 
szkoły mnzycznej p. Wł. Mańkowskiego i w dzień 
produkcji przy wejściu do sali. 

pochół przeznaczony na pomnik Chopina. 

W Sprawie drożyzn,. Mimo tego, że wszystkie 
artykały żywności spadły znacznie w cenie, wielu z 
restaūratorów lwowskich nie uznało za stosowne nie 
zniżyó cen, wyśrubowanych podczas drożyzny. Że 
w ogóle panujące stosunki drożyźniane nie upowa- 
¿piaty restkuratorów naszych do podnoszenia cen, do- 
wodem chyba niektórzy, jak np. restauracja Naftnły 
Toepfera, który przez cały czas cennika swego nie 
podniósł. Czyżby inni inaczej płacili za artykuły spo- 
żyweze? Bardzo wątpimy. 

tadika. Na fundusz im. Tadeusza Kościuszki zło- 
żył w Administracjj pisma uaszego p. S Rosocha - 
oki 1 4 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia przem 
korporacji szewców odbyło się dnia 27. bm. 1892. Przeło- 
żożym wybrano p. Jana Teliczka, zaś zastępcą p. Dymitra 
Srhustre. Nadto uchwalono wysłać dwóch delegatów na 
wyjazd do Wiednia w sprawie dostawy obuwia dla armii. 
DOE ni wybrani zostali pp.: Dymitr Sehuster i Wład, 
Czupiel, 
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Wieczór na przedmieściu. 


(Fragment z życia artysty.) 
Vi 


Przez dzień cały prześladowany wspomnie- 
niami, błąkał się Courchamps po ulicach. Zale 
dwie około szóstej powrócił dò domu. Przed 
drswiami spotkał oczekującego na siebie młode- 

o człowieka ubranego z wielką elegancją o twa- 
rsy ładnej, lecz bezmyślnej, z różyczką w buto- 
nierce. Przedstawił się natychmiast, jake Roger 
de Sartines, sekretarz wszystkich stowarzyszeń 
artystycznych we Francji i jako taki przybył 
dziś tu z misją natury nader drażliwej. Sławny 
malarz historyczny, Józef Montfrin, zmarł w wiel- 
kiem ubóstwie, pozostawiając przytem długi. Aby 
sprawić mu pogrzeb, godny jego sławy, postawić 
mu pomnik wspaniały, spłacić w końcu długi dla 
oczyszczenia jego pamięci, postanowiono urządzić 
składkę pomiędzy kolegami. 

— Przyszedłem więe — mówił dalej de 
Sartines — prosić kochanego mistrza... 

Wejdź pan — przerwał Courchamps. 
otwierając drzwi pracowni. | 

Na progu młody człowiek cofnął się, zdzi- 
wiony widokiem tak skromnego urządzenia pra- 
gowni, lecz w tejze chwili, ujrzawszy obraz, pod- 
biegł z pośpiechem ka sztaludze, rozpływając się 
w pochwałach. * 

Courchamps uśmiechnął się. patrząc na en: 
tnzjazm gościa, z niezadowoleniem ściągnął brwi 
na ten potop pochwał, i co prędzej przerwa! mu 


mówiąc : N , i ; 
+ — Więc Montfrin umarł, nie zostawiwszy ani 
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jądnego sous” Wszak Montfrin był na poluarty- ; 


nr z TT 


"== 


à 
3 
t 
? 


Focie dorobkiewiezem, „był intrygantem, jeżeli 


mie czem gorszom. Posiadał riajątek z domu, 


i jednak zrobił intratne rzemiosło, nie : 
wik : wnocześnie doskonałą 


zmierzał nigdy do doskonałości, do artyzmu, 
tylko do pieniędzy, do reklamy. Przez całe ży- 
cie wyrzucał złoto za okno, gdy mu przyszła 
fantazja. Ja urodziłem się biednym, żyłem w 
biedzie i takim jestem. Nie ubiegając się za bo- 

m, miałem jedno tylko zamiłowanie, pra- 
cować uczciwie, dążąc do ceraz większej dosko 
nałości i — mogę dziś to przyznać — doszedłem 


do tego. I pan, do mnie, biednego malarza, przy- ; 


chodzisz prosić o datek na wspaniały pogrzeb 
dla tego nienczciwego bogacza, by spłacić jego 
długi, — do mnie, pracownika wiecznie osamo- 
tnionego, by uczcić imię tego Poszukiwacza ros: 
głosu ? Rzeczywiście, ja tego pojąć nie mogę 

— Koleżeństwo.. , solidarność — wyjąkał 
sekretarz. 

Courchamps przerwał; : 

— Ach to czcze słowa! Montfrin i koleżeń- 
stwo! Trafne porównanie! Warte śmiechu ! 

<a Wszyscy Bię już podpisali. , 
Każdy niech czyni podłag Swej woli... 

— Pan pochodzi z tegoż samego Miasta co 
i Montfrin i zapewne nawet znaliście się ? 

— Oh i zawiele nawet! Miał z czego po- 
zostawić sobie na piękny pogrzeb. To byłoby 
wcale dobrze. Wszyscy mieszczanie tąk robią 
Ale on lubiał piąć się zawsze wyżej Tem go- 
rzej i dla niego i dla jego wierzycieli, ja umy- 
gam ręce od Wszystkiego. Czy podał on komu- 
zolwiek dłoń pomoeną? Odpowiedzże pan... lecz 

rawda, pan jesteś zbyt młodym, by wiedzieć 
cokolwiek, ' 

— Qzy był dobrym, czy złym, jednak wdo- 
wa Jego i dzieci nie są odpowiedzialnymi za je- 
go czyny, pa, 

— Co za wdowa? co za dzieci? Trzebaż 

yło 0d tego zacząć! Kiedyż on się ożenił? 

F Na trzy dni przed śmiercią, z dawną swą 

kochatką, 8 dwóch jej synów uznał za swoich. 
eonja Jovan ? 
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— Tak, pan ją znasz? 

— Z widzenia. 

Gniew Hieronima zniknął. Żamyślił się 

— W ostatniej jednak chwili nikczemnik 
poprawił się. Osłabienie chorego mózgu .. strach 
przed śmiercią, być może przyczyniły się do te- 
go, ale — bądź co bądź ożenił się z Leonją, 
uanał dzieci za swoje.. żałował przeszłości... a 
może, może wspomniał i o swem dzieciństwie... o 
nim, Hieronimie... 

— Lecz ja nie mam pieniędzy — zawołał 
w końcu głosem, nabrzmiałym łzami. - Wszak 
termin za dwa dni upływa, u mnie nie ma zby- 
tków, ni kosztowności, przyznasz to pan, widzia- 
łem dobrze, jak wszedłszy tu, ukradkiem rozglą- 
dałeś się uważnie... lecz mam, mam już tę sumę 


| pożądaną... 


— To przypadek przewidziany pomiędzy 
artystami... można dać coś w naturze... szkic ia: 
kis naprzykład. 

— Nie szkicuję nigdy... gdy co zaczynam, 
to i kończę. (D. n.) 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 

Wiadomości osobiste. P. Aleksander My- 
szug a, dał się słyszeć w Paryżu i jak stwierdzają 
dzienniki, osiągnął sukces prawdziwy tak głosem, 
jak i Świetną swoją metodą. 

Repertoar teatralny. W teatrze letnim: 
Dziś w sobotę „Lena“, dramat w 4. aktach Jasień 
czyka. Drugi występ pani Eweliny Szeligi, artystki 
teatru kaliskiego i pana Michała Chądzyńskiego, 
artysty teatru polskiego w Petersburgu; jutro w nie- 
dzielę „Trzy kapelnsze", krotochwila w 38. aktach 
Alfreda Hennequin'a, w przekładzie Władysława 
Korozaka. 

Z teatru. Powtórzoną onegdaj krotochwilę p. 
Graybnera okłaskiwała dość licznie zgromadzona pu 
bliczność, ubawiona Żarówno dowcipami i komiczne- 
mi epizodami, w jakie obfltnje „Słodka trucizna“ — 
jak i wyborną grą naszych aktorów, a w pierwszym 
rzędzie pań Cichoekiej i Grerman, tudzież pp. Zboiń- 
skiego i Walewskiego. 

Na wymienienie zasłużyły także pp. Urbano- 
wicz, Prannówna i Chmielińska, tudzież pp. Hiero- 
wski, Szobert i Chmieliński. 

Na przedstawieniu obecny był tąkże autor „Słod 
kiej trusizny”* p. Graybner. 

W mojej pracowni... Oto skromny tytuł wcale 
niepośledniego obrazu, jaki widziałem u malarza 
Sewera Obsta. Na tle gobelinu, zawieszonego na 
ścianie, widać krzesło z wieku XVI, na którego o- 
parciu rysuje się srebrnym szychem orzeł polski, a 
na poduszez do siedzenia leży paleta z pendzlami. 
Z górnej poręczy zwiesza się na nią czarny kir i pe- 
krywa orła. Przed krzesłem stoi stół, nakryty wscho- 
dnim dywanem, a na nim Książka i trupia czaszka. 
Z otwartego okna wpadają promienie jasnego słońca 
oświetlają wnętrze pracowni i motyla, który wlecia- 
wszy do niej, usiadł z rozwartemi skrzydełkami i sie- 
dząc, duma motylim rozumem nad znikomością wszy- 
stkiege, eo ludzkie. 

Myśl tej sceny jest bardzo głęboką i przy: 
znać muszę doskonałe wykonaną. _„Martwa na- 
tura”, czyli tak zwane po niamiesku Stilleben, jest 
przez naszych malarzy bardzo niechętnie używaną, 
jako przedmiot do malowania, bo przedstawia rzeczy 
codzienne, szematyczne, nie zajmujące uwagi szerszej 


; publiczności. 


P. Obst zdobył się jednak na tyle odwagi, aby 
tę martwą naturę użyć za motyw do swego obrazu i 
wywiązał się całą sumiennością z truduego zadania. 
Przy myśli bowiem i tendencji, z jaką te konwencjo- 
nalne szmaty i trupią czaszkę układał, widzimy 16- 
stronę techniczną Í szczerze. 
zaznaczamy ogromny postęp u artysty właśnie w Ty- 
sunku i malowaniu. 

Obraz w tych dniach zostanie wystawiony w ga- 
lonach naszej wystawy sztuki. (R. L. 

Popis. Szkoła śpiewu solowego i choralnego 
„Lutni* urządziła we środę, dnia 29. z. m. popis, 
w którym udział wzięło liczne grono uczenie i 
nczniów. Produkcja złożyła świadectwo, iż szkoła do- 
brze się rozwija i wyrabia dla pożytku towarzystwa 
śpiewackiego dobre siły solowe i choralne. Z pomię: 
dzy solowych na wyszczególnienie zasługują panny 
Olszewska i Radkiuwiczówna w pierwszym rzędzie, 
w następnym panny: Babecka, Iwanicka i Włady- 
szyn, oraz p. Sadłowski. Jak wiadomo, szkoła śpiewu 
solowego posiada zuakomitą nauczycielkę w osobie 
pani Lederervwej, która uoczenice swoje prowadzi 
nadzwyczaj systematycznie i z wielką starannością. 
Można to było zauważyć nietylko na  uczenicach 
szkoły „Lutni“, ale i na prywatnych pani Lederero- 
wej, które dzień przedtem popisywały się w mie- 
szkaniu tejże. Przedstawiły się tu jako niezwykle 
utalentowane, panny: Raabówna, Tigerówna, Piże- 
lówna, Nikisehówna i Ratkiewieczówna sopranistka. 
Pierwsza z nich zwłaszcza, zdradziła bardzo wiele 
warunków na Śpiewaczkę, mianowicie piękny głos, 
muzykalność i inteligencję. 

Szkoła choralna, prowadzona przez p. St. Nie- 
wiadomskiego, liczy ekcło dwndziestu osób, z których 
znaczna część kwalifiknje się do wzmocnienia chóru 
„Lutni“. 

Na wczorajszym popisie szkoły muzycznej dyr. 
Mikulego, składali dowody całorocznej swej pracy 
uezenice i uczniowie panny Setmajer. Piękne to były 
dowody, świadczące dobrze zarówno o pilności uczą- 
eych się, jak niemniej o cierpliwości i dobrym spo- 
sobie nauczania, cenionej w naszem mieście nauczy- 
cielki. Nie w tem tedy dziwnego, że licznie zebrana 
publiczność, rozanimowana gruntowną, a nie sztywną 
grą. oklaskiwala wszystkich w produkcji udział bio- 
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DZIENNIK POLSKI dnia Ż. Lipca 1898 r. 


rących, więc pp.: Rałabanównę, Banmanównę, Cze- 
szera, B. Durchanowską, J. Garczyńską, M. Jaskźo- 
wską, K. Jurystowską, E. i M. Jurystowskich, S. 
Klimowicz, Maślankowę, B. Maikowską, M. Polińską, 
J. Ramułtównę, M. Sieradzką, 0. Sokołowską, P. 
Śiissermanównę, H. Wszeteczko i W. Zarembiankę. 
Jednem słowem panna Setmajer i jej mezenice i 
acziiiowie zdobyli sobie wczoraj nie mały sukces. 
Teatr ruski pod zarządem J Biberowicza prze: 
jeżdża z Monasterzysk do Bohorodezan, gdzie nrządzi 
nieodwołalnie tylko 5—6 przedstawień. Pierw sze 
przedstawienie odbędzie się w środę d. 6. lipca. 


Ostatnie wiadomości. 


Wszelkie obliczenia dzienników wiedeńskich, 
co do czasu trwania dyskusji walutowej w izbie 
poselskiej, są mylne i obliczone jeno na uspoko- 
jenie giełdy, która się niecierpliwi w oczekiwa: 
nia projektowanych pożyczek i konwersji- 
W istocie ani mowy o tem nie ma, by dyskusja 
walutowa zacząć się mogła przed ósmym, lub 
dziesiątym lipca, a skończyć przed końcem 
lipca. Pesymiści liczą nawet na przeciągnięcie się 
dyskusji do 10. sierpnia. 

Wiener Zeitung ogłasza powszechny traktat 
pocztowy z dnia 4. lipca 1891, oraz kilka od- 
znaczeń monarszych, z powodu podróży cesarza 
do Berna. 


Wobce „usuniecia emblematów narodowych 
czeskich pedczas pobytu cesarza w Bernie, 
oświadczają Narodni Listy, że czas najwyższy 
nadszedł, by usunąć dwujęzyczne nazwy ulic. 


Węgierski minister skarbu Weckerle przy- 
będzie zapewne już dziś do Wiednia dla zniesie- 
nia się z ministrem Steinbachem z powodu 
zmian, jakie komisja walutowa austrjackiej izby 
posłów w przedłożeniach walutowych poczyniła. 


Crispi zapatrzył się na Bismarka i także 
gada. Niedawno zgłosił się do niego współre- 
daktor North American Review i temu były 
premier oświadczył, że papież jest wiecznym 
wrogiem Włoch i czeka {jeno sposobności, aby 
się z obcem mocarstwem połączyć przeciw 
Włochom. Wojna, zdaniem Crispi'ego jest nieuni- 
knioną i nikt nie może jej przeszkodzić. 
Francja zgrzyta od roku 1970, z nienawiści 
nietylko do Niemiec, ale do mocarstw, 
które jej wtedy nie były pomocnemi. Aljans 
francusko-rosyjski jest niebezpieczeństwem dla 
pokoju i wolreści Europy, zwrócony on bowiem 
przeciw innym  mocarstwom, a jego tryumf 
naruszyłby równowagę europejską. Cel tej 
enuucjacji jasny : Crispi chce dowieść potrzeby 
zbrojeź. 


Policja francuska w pościgu za sprawcami 
zamachu w restauracji Very'ego robi dalsze po- 
szukiwania, które dotychczas pozostały bez skutku. 
Rewizja w dawniejszem mieszkaniu Francis'a 
przy ulicy Beauborg nie przyniosła żadnego re- 
zultatu. Nie znaleziono ani papierów, ani dyna: 
mitu, ponieważ, jak się dowiedziano, żona Fran- 
cis'a, której ślad także zaginął, przeniosła dyna- 
mit do niejakiej pani Cautin, znanej w kołach 
anarchistycznych. Policja poszukuje obecnie także 
owej pani Cautin. 

Berlińskiej Allg. Reichszorresp. (stojącej w 
słażbie rosyjskiej) donoszą jakoby z *aryża: 
Pogłoska, że car wkrótce odwidzi Paryż, która 
Francuzom przez kilka dni przyjemną emocję 
sprawiła, jest mylną. Car mógłby jechać do Pa- 
ryża dopiero wtedy, gdyby mu pierwej Carnot 
złożył wizytę. Car pierwej zasiadał na tronie, niż 
Carnot na prezydenturze, a nadto ścisła etykieta 
rosyjska nie pozwala, aby car pierwszy przybył 
do Paryża. Przedwczesne są też pogłoski, że ca- 
rowa wstąpi na terytorjum Francji. Chory jej 
syn Jerzy, bawi obecnie na Kaukazie i tylko 
na życzenie lekarzy pojechałby w. ks. do Algie 
ru, a wtedy może z powrotem do Rosji wstąpił- 
by z matką i carewiczem następcą do Paryża 


Parlament angielski został dnia 28. czerwca 
rozwiązany mową tronową Ale agitacja wybor- 
cza nie czekała tego terminu urzędowego, lecz 
rozwinęła się w całej pełni i może dosięgła już 
swego szczytu. Najznamienitsi członkowie obu 
walczących ze sobą stronnictw ogłosili już swoje 
odezwy i w nich objawili swoje sapatrywania na 
sprawy wewnętrzne i zagraniczne. Gladstone 
przemawiał dotąd już kilka razy, ale dotąd nie 
określił dokładnie i szczegółowo swojego zapa: 
trywania na najważniejszą według jego mniema- 
nia sprawę, tj. na autonomię i osobny parlament 
Irlandji. 

Narodni Dnewnik beigradzki oświadcza, że 
teraźniejsza skupczyna nie jest uprawniona do 
wyboru takiego rejestru, ponieważ od- czasu osta- 
tnich wyborów zapatrywania wyboreów zupełnej 
uległy zmianie i saupczyna przestała być wyra- 
zsm życzeń wyborców. 


Do Gałuois donoszą, że rząd niemiecki za- 
wiadomił Francją oficjalnie o projektowanej na 
r. 1900 berlińskiej wystawy Światowej. Nato- 
miast z inuych stron podnoszą, że Francja od 


TARG ZBOŻOW Z. 
Dnia 1, Lipca 1892, 


Lwów: pszenica 820 do 9:10, żyto 7:80 dv 830, 
jęczmień 6-25 do 7*—, owies 6'80 do 760, rzepsk owy 
950 do 975, groch 650 do 8:75, wyka 450 co 5—, 
nasienie lniane 950 do 1i :—, bób 6:75 do 7 —, bobik 
6:50 do 7:—, hreczaa 9:40 do 11—, koniczyna czerwona 
40 — do 55'—, biata —— do — —, szwedzka — — do 
—'—, kminek 20-- do Zł'—, anyż 27:— do 28:—, kuku- 
rudza %90 do 6:10, chmiel nowy Za 60 kilg. 62— do 68'— 
spirytus 15 — do 1550, 

Uspos bienie słaba. 


Kraków: pszenica biała %30 do 10'30, e .erwona 
979 do 10:30, żółta 970 do 1030, żyto 9:50 do 9-70, 
jęczmień browarny 725 dv 7:50, pastewny —— do -=*= 
owies 7'50 do 1:70, hreczka —'—-- do —*=—, groch 10— 
do 13:—, koniczyna czerwona —'— do ——, biała —— 
do —'*—, rzepak stary —*— do —--, wyka 6— do 650. 

Usposobienie lepsze. 


„Rzeszów: r.epak wyczerpany, pszenica 9:— do 
9:25, żyto 850 do 9:-—, jęczmień 7*— do 7:5), owies 
v50 do 175, wyka 5— do 580, bobik 675 do 7:50, 
chmiel 67:50 do 70-—, groch 8-— do 11-—, kukuradża 
6:— do 650, rzepak 10'75 do 11—, hreczea — — do ——, 

Okowita 14— do 15:25. 


„Budapeszt : pszenica na wiosnę 8'50 do 852, 
na jesień 7'93 do 7:95, kukurudza na czerwiec 475 do 
407, na lipiec sierpień 478 do 480, owies na czerwiec 
—'— do ——, na jesień 5'38 do 5:40, rzepak na wrzesień- 
paźiz. 11:60 do 1165. Spirytus kontyng. bez podatku 

| 17— do 1750. 
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"W Łażiąkach DANY 


przy ulicy Słowackiego 1. 8 
obok ogrodu Jezuleklego 


„wski 16 głosami. 9 kartek było próżnych. 


— 


i 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


połowy bież. wieku ma zwyczaj co lat 11 urzą- 
dzać wystawę światową ; ostatnia odbyła się w r. 
1889, następna więc przypadła by na r. 1900. 


Z Paryża donoszą, że Deroułóde pracuje nad 
wskrzeszeniem ligi pat:jotycznej pod nazwą „Ocho- 
tników z nad Sekwany.* . 


Rada państwa. 
tTelegramy „Dziennika Polskiego. *) 


Wiedeń 1. lipca. (W komisji wałutewej) urzą 
zono wczoraj wielką niespodziankę. Oto gdy 
przyszło do głosowania nad piątą ustawą (o po- 
życzce regulacyjnej), powstał p. Steinwen- 
der i oświadczył, że stronnictwo jego nie może 
i nie będzie głosowało za tem przedłożeniem. 
Głosowanie bakie bowiem oznaczałoby tyle, co 
zaufanie do rządu, ten atoli postradał je 
zupełnie u Niemców, skutkiem nominacyj osta- 
tnich w Styrji. 

Otóż człznkowie lewicy, z p. Plenerem 
na czele, byli tą deklaracją tak skonsternowani, 
że w pierwszej chwili nie zdołali się zdobyć na 
nic lepszego, jak na zdekompłetowanie posiedze- 
nia, iżby w ten sposób nie musieli odkryć kart 
swoich. Istotnie też odroczono posiedzenie komi- 
sji do wieczora. Tymczasem atoli obliczono, że 
nawet bez lewicy istnieje możność powzięcia 
przez komisję uchwał definitywnych, liczy ona 
bowiem zawsze jeszcze 25 głosów, więc też roz- 
poczęto agitować gorąco, iżby ani jednego z tych 
25 nie brakło wieczór. 

Wystąpienie to Steinwendera — jak mnie 
informowano — uważają w sferach niemieckich 
za manewr, wymierzony przeciw Plenerowi, 
który na wszelki wypadek radby głosować za 
ustawą waluta '4, mimo to wszakże, wobec ta- 
kiego kroku Steinwendera, żadną miarą ekspo- 
nować się nie może. Plener miał już niezki- 
czone razy wyrażać ochotę do pogadanki z hr. 
Taaffem w sprawie „wet za wet“, w zamian 
za regulację waluty, lecz prezes gabinatu 
ciągle się wymawiał, że jest chory i nie przyj- 
muje nikogo. Jeżeliby to obecna naprężenie 
stosunków miało potrwać aż do głosowania 
w pełnej izbie, to łałtwo stać się może, iż 
ideał Tanffego zostanie urzeczywistniony — 
mianowicie przyjdzie do rozłamu w obozie 
lewicy. Należący bowiem do miej więksi wła- 
ściciele pod wodzą Chlumeckyego, — 
zatem frakcja umiarkowana i rządowi dość 
przychylna, — są stanowczo zdecydowani wśród 
wszelkich warunków głosować za regulacją i 
przedłożeniami rządowemi. Na to też liczy pono 
egoistyczny opozycjonista Steinwender, ponieważ 
w takim razie spodziewa się dezercji wielu 
„narodowo“ nsposobionych posłów z pod  sztan- 
daru Pleneia, a do jego frakcji. 

Wczoraj o godz. 3 popołudniu stała istotnie 
sprawa przyjęcia ustawy pożyczkowej tak, 
że kompletnie zawisłą była od Młodocze- 
chów. Niechby jeden z nich nie przyszedł na 
wieczorne posiedzenie, a komisja rie miałaby 
kompletu, niezbędnego do powzięcia uchwał. 
Z wielką jednak biedą zdołano na wieczór se- 
brać potrzebną liczbę posłów, poczem ustawa 
pożyczkowa przyjęta została 27 gł. przeciw 8 
gł, a ustawa konwersyjna tak samo. Z ko- 
lei nastąpiło trzecie czytanie i wybór sprawo- 
zdawcy. Wybrany został p. Szczepano- 


Członkewie zjednoczonej lewicy nie uczestni- 
czyli w tem posiedzeniu, natomiast frakcja 
Steinwendera przybyła i głosowała naturalnie 
przeciw. W ten też sposób zjednoczona le- 
wica okazała dowodnie, że głowami swojemi bez 
żenady frymarczy i w czasie kwestji ekono- 
micznej, radaby uporać się ze swemi intere- 
sami politycznymi. Przeciw ustawie głosować 
nie chciała, gdyż jest w regulacji w ogóle silnie 
zaangażowaną, zatem na razie usunęła się, aby 
aż do głosowania w pełnej izbie, do końca do. 
prowadzić swój handelek z rządem. 

Wiedeń 1. lipca. (Z komisji walutowej). Na 
dzisiejszsm posiedzeniu komisji, na którem wzięto 
pod obrady wnioski rezolacyjne przedstawione 
w ciągu debaty. pojawili się członkowie lewicy i 
brali w dyskusji udział. 


Teiegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 1. lipca. Wiener Zeitung publikuje 
świeżo zawarty pocztowy traktat Światowy. 

Berno 1. lipca. Dodatkowo donoszą o na- 
stępującym epizodzie m czasu bytności cesarza 
w stolicy Morawji: Podczas wisyty cesarskiej w 
„Muzeum Franciszka“, pomiędzy naczelnikami 
Towarsystw rolniczych stał chłop morawski 
Czepek. Przyszedłszy doń, cesarz zagadnął go 
po czesku, jak się chłopom wogóle powodzi. Na 
to Czepek odpowiedział : „Naród nasz czuje się pod 
berłem Najj. Pana nader szczęśliwym, lecz do 
zupełnego szcześcia brak mu tego jedynego. iżby 
Najj. Pan raczył koronować się, jako 
król czeski“. Cesarz odwrócił się na to w 
milezeniu. Czepek zaś był następnie przedmiotem 
niezliczonych owacyj i otrzymał z wielu stron 
adresy nznania itd. 


TEATR LETNIE. 
Dziś: 


Drugi występ pani Eweliny Szeligi, artystki 
teatru kalsziego i drugi występ pana Michała 
Chądzyńskiego, artysty teatru polskiego w Peters- 
burgu. 
1 
LL EN A 
dramat w 4. aktach Jasieńczyka, zaszczytnie od- 
znaczony na konkursie warszawskim w r. 1886. 
OSOBY: 


Eustachy Żbrodowski . Zboiński 
Marja, jego Żona t Cichocka 
Lena, ich córka „ Stachowicz 
Ci cia Olesia Szeliga L4 
Anusia, pokojówka Chmielińska 
Jan Hogoczi Chądzyński 
Książe Jerzy Szobert 
Hrabla Gustaw Hierowski 
Edmund Kłoński Walewski 
Kołsiewicz . . Dębieki 
Maciej, służący Zbrodowskich Stróżewski 
Franciszek, sługa Rogockiego Ptaszy ński 
Jan, słażący b Mirski 


Rzecz dzieje sę w Warszawie. 


Jutro po raz czwarty: „Trzy kapelusze," kroto- 
chwila w 8. aktach Alfreda Hennequin'a, w prze- 
kładzie Władysława Korczaka. 


porcelanowa | zł. 
marmurowa 90 ct. 
sazkianna 70 ct. 

miedzłunua 55 et. 
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Paryż 1. lipca. Nadwyżka dochodów 
nad wydatkami w roku budżetowym 1891, czyni 
krągłych 64 mijonów. F 


Pomimo, że rząd niemiecki wszystkie ga- 
binety już uwiadomił o zamiarze urządzenia 
wystawy światowej w Berlinie w roku 1900, 


zdaje się być rzeczą pewną, iż rząd francuski 
uchwali wystawę w Paryżu także aa r. 1900. 
Buda-Peszt 1. lipca. Minister Weckerle 
przybędzie jutro do Wiednia, celem rokowań 
z Steinbachem w sprawie pożyczki regulacyjnej. 
Monachjum 1. lipca. Na zgromadzeniu stron- 
niectwa centrum wielu deputowanych napiętnowa- 
ło znane enuncjacje Bismarka we Wiednia, 


jako zdradę stanu. 
Wiedeń 1. lipca. Po zamknięciu wczorajszej 


giełdy południowej notowano: redyty 31787. 
laenderbsnki 22275; sztacbany 30175; lombardy 10087 ; 
ay 65:50; renta majowa 95:42; węgierska złota renta 

Wiedeń 1. lipca. Z dobrego śródła dowiadu- 
ję się, że główne warunki emisji pożyczki walu- 
towej i konwersji są już pomiędzy rządem a gru- 
pa rotszyldowską ustanowione. Nową rentę obej- 
mie grapa po 92 zł, a przedłoży publiczności 
pierwszą część o 2 mł, drugą o 3 zł. wyżej, 
zysk zaś podzieli się po połowie pomiędzy gru- 
pe a rząd. Po wydaniu pierwszej części nowej emisji 
po kursie 94 zł., liczą na odpowiednie temu pod- 
skoczenie wyżej oprocentowanej renty majo- 
wej, poczem druga część będzie już mogła 
pójść po kursie 95. Dowiaduję się dalej, że z au- 
strjackiej strony wszelkie operacje odłożone zo- 
staną do jesieni, z węgierskiej zaś część dokona- 
ną będzie natychmiast po sankcjonowaniu usta- 
wy, a więc jeszcze w sierpniu. 

Wiedeń 1 lipca. Unionbank rozesłał komu- 
nikat tej treści, że pragnąc wcześniej ukończyć 
konwersję 4'/, procentowych pryorytetów kolei 
Karola Ludwika, zamierza już teraz wypuścić 
w obieg resztę tych pryorytetów w sumie 14.66 
miljonów reńskich i dla tego jaż za kilka dni 
ogłosi subskrypcję na nia. Właściciele dawnych 
pryorytetów będą mogli również temi dniam 
już wymienić je na nowe. 

Belgrad 1. lipca. Risticz zgodził się na od- 
widziny króla Aleksandra u jego matki, pod wa- 
runkiem, że on królowi będzie towarzyszył i 
przez Natalię jako regent będzie przyjęty. 

Berlin 1. lipca. Półarzędowa Berl. Polit. 
Nachr. zapewniają, że nie ma żadnej zgoła oba- 
wy, iżby sią cholera do Niemiec zawlokła. 
Wszystkie przygotowania dotyczące są dawno 
poczynione. 

Sofja 1. lipca. Wczoraj przed południem 
rozpoczął się proces przeciw reordercom ministra 
Belczewa. 

Petersburg 1. lipca. Cholera w Baku sroży 
się wciąż. W mieście Astrachanie nie wydarzył 
się dotąd jeszcze żaden wypadek cholery, wsze- 
lako zachorowało na nią kilkoro ludsi na okrę- 
tach, stojących na kotwicy w porcie astra- 
chańskim, 

Petersburg 1. lipca. Skompromitowany swe- 
mi stosunkami z bułgarską emigracją Putia- 
tyn w Odessie został przeniesiony w charakte- 
rze konsula do Królewca. 

Paryż 1. lipca. Z Algieru donoszą, ża pe- 
między krajowcami a Europejczykami przycho- 
dzi do starć usiawicznych. Przed kilku dniami 
Arabowie napadli na kilku młodych Europej- 
czyków i pokaleczyli ich nożami. Dopiero woj- 
sko, użyciem broni i aresstowaniem napastników 
przywróciło porządek, 


Wiedeń 1. lipcca. Giełda zbożowa. pszenica 
na jesień 8.4, żyte na jesień 743, na lipiec i sier- 
pień 5:10. 


e 


Srzyjeshalt do Iuwow». 
dnia 1. lipca 1892 r. 

HOTEL FRANCUSKI B. Ujejski zę Strzelisk. 
Skibniewski z Balie. A. Waligórski z Swaryczowa A- 
Szafrański v Krakowa. Da S. Schoengut z Krakowa. H. 
Gnoińska z Krasnego. A. Krokowski z Jagielnicy. E. Frieb, 
H. Ooith z Wiednia. 

HOTEL SZWAJCARSKI. H. Master r Przemyśla. T., 
Markow z Jaworowa. K, Bokenhem z Rozdiłu. Lewicki, 
z Jaworowa. K, Rile z Rozdołu. K, Wierzehlejski ze 
Sta weran. 


8. 


NADESŁANE. 


“ige taa TORE X 
ŚL. JONASZ 
DOM BANKOWY , KANTOR WYMIANY 
; we Lwow, ulica Jagiellońska L. 3, 
kupuja | Sprzedaje wszystkis efekta 1 MORStY 
a 10 najdokładniejszym kursie dziennym. 
Ziecenii z prowinej wykonuje niezwioczni i È 
prowizj r ejj wykonuje niezwiccznia bea ee 
„Główna reprezsntacja dla Galicji 
największego i naibogutszego w świecie 


Iowarzystwa nubezpiaczeń na życie } 
Muina., — Rok założenia YE 49 „Ihe 


„ŚMIGOSA” m. 13 


20 ct. 


z duia 15. czerwca jest do 

nabycia w „Biurze dzien- 

ników“, w księgarniach 

i trafikach. Egzemplarz 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1. zł, na 
prowincji zł. 1-20 et 


Univ. med. 


Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po dwuletnim pobycie w szpitalach kraj i i- 
ornych, osiedlił się we Lwowie Wees "a 


w chorobach przewodu pokarmowego 
(żołądka, jelit i wątroby) 
od 3—5 pop. Dla ubogich od 9—10 rano. Ul. Ossolińskich 15. 


Luboratorjum konieczne dla tego działu chorób zostało 
urządzone w tym samym domu w ubikacjach nr. 3. 


Da Wao“ 


bauma,“ mnóatwo dowcipów i 
stycznych, nadto dokładny 
zo ciowych 2 szezególnem n 
ąpielowych. — Cena egzemplarza 30 
í < ct. 
Można nabywać we wszystkich większych dworcach 
kolejowych u portjerów. 


Ilustrowana broszura 
hsniorystyczna wydaną 
ua iem „Śmięusa,” 
ZaWiera nową bumo- 
reskę b. t.: , Słone 
kąpiele p. Bul: in- 
Urahnostek huluvry- 
roz: iad pociagów 
względnieniem miejae 


moeonolitowa 55 et. 
cynkowa 55 et. 
selazna 46 et. 
nasiadowa I5 at. 


+ wam: mra 
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Doniesienia rozmaite 


po 1*, centa od wyrazu 


Tylko u Pawła Langnera, Lwów, 
1 Halicka 16, główny skład kn- 
frów i przyborów podróżnych. 


nnn 
Ą pteka w Wadowicach poszukuje zara 
FAX magistra farmacji. 58 


L 


dycynv, Kraków. 


P. P. urzędnicy kolei lub osoby 
pryw?tne mogą otrzymać rzeczywistego, 
zdolnego pedagoga do dziatek, na czas 


wakacyj. „Sogleich* — pcste restante 
Monasterzyska, 


Dochvdnie naftowe wynalazku 
Adama Bratkowskiego, jedynie 
prawdziwe, zaopatrzone marką ochronną 
i firmą do nabycia u wynalazcy w gma- 
lub w handla Wgo 
Antoniego Halskiego, pl. Marjacki. 


E 


chu hr. Skarbka 


(aj inteligentna w średnim 
do zarządu 


wieku przyjmie posad 


r Ew RÓ 
ekcji na wieś przez wakacje poszuku- 
je Wiktor Wernikowski, słuchacz me- 


5. lipca. 


0 


> otarjusz z Lubaczowa przyjmi 


N 


dydata lub też 


:| dom ze sadem i ogrodem warzywnym 


SE da w Gródku poszukuje zdolnego 
magistra farmacji lub asystenta; po- 
sada jest do obsadzenia od 3. apara 
3 


soba młoda poszukuje umieszcze- 
nia do gospodarstwa i szycia. Adres 
S. K. w domu Brylowej 1. 14, w Jaro- 
- | sławiu. 537 


do swej kancelarji młodszego kan 
praktycznego w sporzą- 


jest do sprzedania z wolnej ręki jem 


SJ + * RY 
Oj $Ś, 90 
7” c $ & 
g e 


Na premje dla dziatwy szkolnej I 


7 ułożona według nauki kościoła rtz -kat 


dzeniu aktów spadkowych dyetari kolorowane płótno 85 ct. 

2a. p y ý BATY Dziesięć książeczek razem 3 zł, 
Drukarnia W. MANIECKIEGO, 

W Relechowie koło Stryja |Lwów, ul. Kopernika 1. 7. 1704 1—2 


m w REGA 


Zgłoszenia u Marji Zwi li ; ; i 
3,Maja L 16. w e bliski, S oszukuję reflektanta któryby chciał 
e w nowych zabudowaniach usta- 


a gotówkę kupuje wszelką garde 


szycia, strzelby, meble 1 t. d. 
Jaszczyszyna, gmach teatralny. 


robę męzką i damską, maszyny do 
Zakład 
534 


gorzelniany za bezpłatnym uży- 
waniem go przez odpowiedni 
czas. @. H. poste restante Milatyn 


domu u starszych osób lub jako towa- Mieszkania l sklepy 
rzyszka podróży pod „Wyzwolenie“ poste A 
restente Lwów. 538 po 1 cencie od wyrazu. 


(Aga aj wykonuje wszelkie pro- 
cedury massażowe na reumatyczne 
cierpienia i de hydropatycznej kuracji. 
Świadectwo uzdolnienia, potwierdzone 
przez WP. lekarzy; mogę też wyjechać 
do kilku osób na wieś. Uliea św. Szy- 
mona | 2, I. piętro. 53Ł 


hę k dia osób, wyjeżdżają- 
cych do miejse klimaty- 
<zmych. dla pp. emerytów pry- 
watyzujących, Realność do 
sprzedania w górskiej okolicy Hoło- 
twina pod Stanisławowem za cenę 
1.200 zł. Dom mieszkalny o 4-ch po- 
koikach, ogród owocowy (istny park), 
jakoteż jarzynowy. W pobliżu ką- 
piele w £ystrzycy obszar około 
dwa morgi. Wiadomość u J, Dankiewi- 
eza w Stanisławowie. 535 


Sztuczne zęby i szczęki 


"h 


według najnowszego 
se a systemu amerykań- 
skiego, w kauczuku, 


Ss 
UPRO złocie i celluloidzie, 


jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 


atelier dentystyczno-techniczne 


B. BERGERA 
we Lwowic, ul. Karola Ludwika 5, 


w domu Wgo P. Stromengera. 


+ 


x 


Najnowszy I najdokładniejszy 


Skorowidz 
dóbr tabularnych 


w Galicji Z W. ks. krakowskiem, 


na podstawie najnowszych materjałów 
urzędowych ułożył 


Prof. Dr. Tadeusz Pilat 


cena zł. 5, w oprawie 5 zł. 65 ct., 
z przesyłką o 36 et. więcej. 


Glówny skład w księgarni 


Doyiartha Í Czajkowskiogi 


169 we Lwowie. 
E E "| 


LAKIAŃ loczonia woda 


Priessnitzthal 
w Módling, 


30 minut od Wiedaia odległy, w áli- 
ceznem położeniu i skolicy  lesistej, 
w połączeniu z elektrysznem lecze- 


1—3 


niem i szwedzką gimaastyką leczniczą. 


Le:znica dla chorób pieraio- 
wych, żołądkowych, dolnych | 
części ciała i chorób kobie- 
cych. 

Doskonały pensjonat—przy- 
stępne ceny. 

Na zapytania odpowiada Zarząd. 

Naczelny lekarz: 1611 1—1 


Dr. Józef Weiss. 
- D 


Jedynie Restauracja 


Naftuly Tospfora 


wo Lwowie 


1—? 1103 


od roku 1S53 istniejąca posiada i 


wlasny skład majlepszego WA 
GHDVCIMSKRIEGO z browaru 
Jana Götze w Okocimie, kióre 
zwą dobrocią wszelkie inne piwa prze- 


pokoje etc. 2 


4,3 


walerskie. 


w godzinach 9.—12. i 3,—5. 


Qłajnia i wozownia do wynajecia. 
) Akademicka |. 3. 516 


rzy ogrodzie jezuickim Kleinowska 3, 
č I. piętro, 6 pokoi, balkon, przynale- 
żytości. 


Korespondencja prywatna. 


x. Z. 
Serdeczne pozdrowienia zaseła. 


Nauczycielka Polka wychowana 
w Paryżu, rutynowana, posiadająca 
doskonale języki: francuski, niemiecki, 
wyższą muzykę, rysunki, spiew. Fran» 
cuzka (nauczycielka) z wyższem 
wykształceniem, język niemiecki i mu- 
zyka. Nauczycielka Polka 
dypiomowana ioskonały franċuski 
bez muzyki. Świetne polecenia. 
Wiadomość w biurze 


Ludmiły z Gidlińskich Skowrońskiej 


w Krakowie, Krupnicza 3. 


August Schumann 


ulica na Błonie 1. 18. we Lwowie 


? 
poleca żelazne rezerwoary cylindro- 
we na spirytus, począwszy od 200 
hektolitrów pojemności wyżej, po 
cenie 3 zł. za hektoliter. — Zajmu- 
je się również wierceniem studzien 
do rozmaitej głębokości w miejscu | 
i na prowincji po bardzo umiarko- | 
1605 wanych cenach. 1—11 


MORSZYN 
Zdrojowisko solankowo borewilowe, 


Zakład wodoleczniczy słoneczne kąpiele, 
otwarty od 10. Maja. 


Lekarz kierujący 
Dr. Wilneim Strzechowski. 


Zamówienia listowne przyjmaje Fran» 
1439 ciuszek Medwey, 1—? 


pokoje, 
przedpokój i pokoje ka. 
] tajnię wynsjmuje Za- 
rząd realności Emila Bertemiljana Brajera, 


nowy 0. 8. Zadwórze. 168 1—2 


TYTUS TURKOWSKI 


we Lwowie, ul. Hetmańska l. 10, 
1670 a poleca świeży transpoft 1—? 


TAPET. 


Portjery i meble własnego wyrobu. 


| Ė 
HERBATE Pamilijną 
4, kile FGO I 2 zir. 


| . 
| Znakomite WYSTĘWKI z herbat 
j t, kile 1-40 I zir. 70 

1—? pelsca FANDEL 1031 b 


Alberta Szkowrona 
|| Teoów, Pina Marjachi i. 7. 


Mleko świeże 


niezbierane 


,w puszkach hermetycznie zamykanych, 
plombowanych, począwszy od 2-ch liter 
i wyżej po 8 et za litr, dostawia folwark 
jSiaresioło, codziennie wprost do pomie- 
szkań. Zamówieni» przyjmują z grze- 
jgzności haadel Wgo Karo'a Bałłabana, 
| we Lwowie. 1629 1—1 


Wies 


jw powiecie Grybowskim, pół mili od stacji 
jkolei i miasteczka Bobowa odległa, ob- 
„szaru 202 morgów, z których 150m ornej 
„ziemi, 35 m. lasu, a reszta łąk, ogrodów 
i pastwisk. Z inwentarzem żywym i 


martwym każdego czasu do sprzedania. 
pod 


Bliższych wiadomości udziela 
adresem : A. L. poczta Hobewa. 


RE 


AL Ii 


GENEARTA 


wyższa, iaso toż PIWA LWOW- 
SKIEGO z browaru J. Ltlien- 
toiva i Bp. we Lwowie. Najprza- 
piwo okocimakie ko- 
zinio Piorge 

trx lwowski 

le en za że. 
Tuit 
w.etee as dowód, ke piwo m wa; PddLau- 
zacji pochodzi, ua Rnia zdrowa, śm$ózna 
i wala, Wytor potraw wielki. Codalen- 
nie wyborne flaczki i inne gor,- 
ce i zimne przekąski śniadankow:. Usłu- 
ga skrzętna i rzetelna Wszelkie zgło- 
szenia na ubizdy w abonamencie przyj- 
muję osobiście, Pole:ająe się łaskawym 
waględea Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę ri; uniłorym sługą 


Naftuła Toepier, 


włegatciw] reatatrseji pod L 2%, 


a 
this 


leżak marcowy 
miugi pozytkne do 


praj ulug Trybunalskiej wc Lrosze. 


va 


4 


sah OW M 


Kotoni GRADE ZER Ae EEE EEE ŻE O | KUDEAAÓKRAE 


üc domu 34 ct., ; 


fo piwo mają wykszać sią racial 


fabryki Margulie 


we Lwowie, ul. 


| 
h km M: BZU 


Wydawos; Jóra! kaakownioki 


Odpowiedzialny 


Z ces. król. Ps. uprzyw. fabryki 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, OHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIKDLA 


we Lżwowie. 


Ceny hurtowne! pp. odsprzedającym, właścicielem boteli, 
restaurato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


GARNITURY MŁOCARNIANE, 


wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze, SIKAWKI 
dla gmin i miast, MĄCZKĘ kościaną e. k. uprzyW. 


polecają : 


J. NEUBERGER i Spółka 


Fllju fabryki F. Wiehterlego w Preściejowie. 


& RATNANNA 


1433 1—? 


sa w Jaroslawiu 
1248 a 1—? 


Gródecka 1. 26. 


za redękcję Adam Krajewski. 


Książeczka do modlenia 


z dołączeniem zbioru pieśni i nauki słu- 
żenia de mszy św. Oprawne w «adne 


wić właszym kosztem aparat 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Lipca 1892. 


= 


Pelantar ana ALAY NEAL ALALA ALESE SESE EESEL EENALLE 
| Pr OOOO OOOO OOO OOOO 
AN 


p. a nana AE E md 
3 W KRAKOWIE | ay | SEK 
R u g HERBATY |; 
X S chiúsko-rosyjskiej w, 
z pe PIERWSZORZĘDNY HOTEL ZZ -. SDMUNDA RIEDLA 
wytwornie urządzony, z pięknym lokalem restauracyjnym i odnośnemi >| 
8, koncesjami p wg Lwowie, plac Marj»cki 10 
i a . a p2 i > 
», na dłuższy czas do wydzierżawienia. | a ak SM. 
za Warunki dzierżawy: Czynsz umówiony półroczny z góry — HB | i 3 Souchong Boca . N m 
() półroczna kaucja, odkup pościeli i bielizny, oraz kaucja na zabez- E- sof zbiór majowy „ 3— . 
s) pieczenie wszelkich innych ruchomoś :i. kad | w» „ KaySow czarna . . 4 4 - 
ła! Wiadomość w biurze komisowem Wł. Jaworskiego i) s =  Wyslewki herhuciane „ 1°? 
© - 8 7 > w  Wyslewki z najlepszv:h 
(5 w Krakowie, ul. Grodzka 1. 30. 1657 1—? raj p herbat . . . . zł. l td 
YGOOW PL OTNYGCYZE E a es E- , Zamówienia z prowiusji wysała 
OOOOODOCOBCOPDOOOOOOOODO 2 tig odwrotną pocztą. | LOL J =? 
nakowanis ala nie liezy. 


s ZA r a ę - „| mmm 
SYNAPIZMYeRIGOLLOT 
j Musztarua w Arkuszach 
Srodek dogodny, pewny silnie odprowadzający na zewnątrz 
DI ik BIRDE NZI W KAŻDYM ponn 4 
a uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczn dpis 
kołoru czerwonego na każdem pudełku i na R se 7 
Znajduje się we wszystkich aptekach. € 
RKŁAD GŁÓWNY: w Paryzu. %4, Arsnue Victoria, 


OE HEE FEO OOO OOE ERE E Od 50 lat istniejąca firma: 


A Ą 

dj Sz wte - Jan Wallach i Syn 

p Bieliznę do kąpieli D E KAE 4 
mianowicie : 188 1-2 BĘ MAGAZYN SUKNA 


i towarów wełnianych 
1259 1—7 poleca 
nowości na sezon letni 

jakoteż płótna kolorowe ua ubrania, 

drelichy, płótua liberyjne, oras Qod 

płócienny na ubrania do jazdy konnej, 

przewyższający trwałością każdy inny 
wyrób. 

— Próbki zawsze przygotowane, — 
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Ubiory do pływania 


dla pań, mężczyzn i dzieci. 


Płaszcze, Prześcieradła, 
Ręczniki tureckie 
poleca po najniższych cenach 


4 W BAYER i SPÓŁKA 


G Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I. 


CL 
„Alle 3 DEU se 
o 

dla pp. Gospodarzy, 


Dzierżawa $ 


Celem wydzierżawienia dóbr miejskich Zubrzy, Sichowa i Pasiek 
znbrzyckich, położonych o milę od Lwowa, z obszarem do 888 morgów 
na Okres Od dnia oddania folwarku w posiadanie dzierżawcy do 23. mar- 
ca 1901 r., odbędzie się dnia 12, lipca 1892 o godzinie 11, przed połu- 
dniem licytacją w Biurze I. Dpt. Mętu. 

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę trzy tysiące oŚmset sześć- | 
dziesiąt zł. W. a. rocznie tytułem czynszu, płatnego w dwóch półrocznych ' 
ratach z góry. Tytułem kaucji złożyć należy kwotę, równającą się wyso. 
kości jednorazowego czynszu. | 

Oferenci winni wnieść do rąk Szefa I. Dptn Mgtu do 11. lipca br. 
włącznie należycie ostemplowane, opieczętowane i w wadjam, wynoszące 
kwotę sześćset (600) zł., zaopatrzone oferty, w których dokładnie podać | 
należy przedmiot dzierżawy, tndzież wysokość ofarowanego czynszu s 
w słowach. 

Warunki dzłerżawy przejrzeć można w Biurze I. Dptu Mgtn w go- *% 
dzinach urzędowych. 1691 1—2 sj 
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budowniozyoh i inżynierów. 


Najlepszym środkiem Koserwującym gontowa dachy, 
sztachety i ogółem wszelki materjał drewniany, 


jest pokost naftowy 


posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma- 

terjał drzewny, a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od szkodli- 

wych działań powietrza, a najbardzie) chroni od wilgoci, nie dopuszcza do 
pękania, paczenia się i trupieszenia drzewa. 

Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pokostu naftowego tam, 
gdzie materjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest 
wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega. 

Również do zapnszezania czyl! pokostowania wszela 
kiego drewnianego materjału nadaje się OLEJ NAFTO- 
WY z lepszym skutkiem, niż drogi pokost laiany, posiada bowiem tę wa- 
żoą zaletę, iż jest znaeznic wydatniejszyi bez porównania, bo teraz 36 
centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu. 

A gdy pokost uaftowy barwy maturalne z ` 
nie zmienia, przeto zamiast dreglego puKOSYIn hitanego io 
pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjawszy białej, dla swej 
e: ze znaczną korzyścią i majlepszym skutkiem użytym 

yć może. EE 
* Jeden kilogram pokostu naftowego kosztuje 12 centów. 

Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 150 kilo- 

W 4h eramów, opuszozam na kilogramie ż centy. 
Na prowincję wysyłam za przekazem 
s: stkich stacyj kolejowych, 


atsjów drzewa 


zamówiony pokost do wszy: 
1506 


P 1 1—6 
Piotr Miączyński, 


właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 


Z powodu liczaych zamówień uprasza się o spieszte zgłoszenia, 


Maison Hermanr-Lachapelle I, BOULET et CE, Spreegttws | 
eelem umożliwienia terminowej dostawy. 1680 1—8 


31—33 rue Hvinod à Paris 


KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 


PORANNA ORREDOUKRROG 


Cztery Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1389. 


wj SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROW YCHL 
Fabryka maszyn rolniczych i lejalnia żelaza 


MICHAŁA DORNWALDA 


w Przemyślu 


polecą znakomite młoecarnie z karbowanemi cepami, kieraty, 
wialnie i sieczkarnie własnego wyrobu. 
Jeneralna agencja sławnych siewników Fr. Melichera. 


MASZYNY PAROWE NASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
hqryzuntalne słałe 
_ 01 lub 2 eylindrach 
o sije 3 do 250 koni. 


horyzontalne półstałe prostopadłe półstałe 


kotły o zwrotnym płomienin © Sile 1 do 20 koni. 
o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100 koni. 


Te maszyny fankcjonowały w Moskwie, 
Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego. 
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkiem! szczęgółami. 


Najwyższe odznaczenia na plerwszych wysta- 
wach świutowych od roku 1867 począwszy. 


Doerie9a mydło zo sową jest przy ta iej cenie 'ŻQ ct. za sztukę, 


najlepszem mydła światu. 


sztuce prawdziwego mydła 
ochronna, SOWA Oraz nazwa 


>d 


kużdczu 


Jako znak, jest na każdej 
DoeringA wyciśniętą nasza marka 
„„Doerinza mydło ze sową.”* 

Mydła Doerinza z sową nabyć można we Lwowie: u F. 5. 
Bardaaza; S. Gabriela i J. Chlebownika, plae Halicki 3.; Gergowicza i I 
ra, drog.; H, Leona, fryzjera, ul. Teatralna 5%; E Han 
tha i Dydyńskiege ; Wrześniowskiego i Włodka, Halicka 4; u J. P. Goelza 
w Kołomyi; Jana Ryziewioza i Sp. skład perfumerji w pada 4" £ 

dla Austro - Węgier: A. otse 
Jeneralne zastępstwo Hi LagocE sz * 
a ME 


— = JI = = | 


pod zarządem Francisgka Kattqera, 


Company 
EKSTRAKT MIESNY. 
Wyciaq ten jest wtedy tylko prawi 


na ctvkiecie 


era; Aloj+ezo Hiibne 
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Liebig a 


HG Należy zawsze żądać wyrażnie: 
Karol Berck, c 


Comp. Wien 


"trsuttzoof rgqr nyol po 4OŚMOJEJNY gorm 
-nisu 5217 MIJA wa SJUYZOWUZpO -Z74K[N 


|. A 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego,” 


Papier k fabryki czerlańskiej. 
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